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PRZYTYK
W ielkie m in tw ry  niemieckiej JInty wojennej odbyiy się w  pobliżu porlu Kilonji

„Mat* dąb czeki1*, dla wyciąZców przyizlej 
Olimpiady

Na doniczce jest umieszczony napis „Rofnij 
na chwałę zwycięzcy i w zywaj do dalszych

Ludność Rzymu entuzjastycznie pow itała w racającego  z Afryki marszałka Badogljo.

P o d c z a s  ś w ię ta  w o jsk o w eg o  w R z y m ie  M usso lin i u d e tk o ro w a l w ie lu  u c z e s t­
n ik ó w  w ojny  w ło sk o  -  a b isy ń sk ie j. N a  z d jęc iu  M usso lin i d e k o ru je  sy n a  sw ego  

B ru n a n a.

Po w łasnej porażce 
P e rry  (na prawo) winszuje Crammowi zdo­
bytego ty tu łu  tenisowego mistrza Francji-

Japonja  wzmacnia garnizony w Chinach, Z djęcie przedstaw ia wymarsz w ojska na dwo­
rzec  kolejow y w Tokjo,

Proces o krwawe zajścia w Przy- J 
łyku, które swojego czasu do głębi ' 
poruszyły opinję polską, bezwątpie- , 
nia ustali prawdziwą postać rzeczy, 
systematycznie zniekształcaną przez 
Żydów i ich przyjaciół.

Już akt oskarżenia, wniesiony 
przez prokuraturę Sądu Okręgowe­
go w Radomiu, wyjaśnia1 sporo. Wy­
jaśnia przedewszystkiem, że nie Po­
lacy byli tu stroną zaczepiającą i żc 
rzeczywisty przebieg krwawych 
zajść niewiele ma wspólnego z legen­
dą. stworzoną przez prasę i propa­
gandę żydowską.

Z aktu oskarżenia wynika, że tar­
gi, odbywające się 9 marca w Przy­
tyku, pomimo przybycia do miastecz­
ka około 2 000 okolicznych chłopów, 
miały od rana przebieg najzupełniej 
spokojny. Chłopi nie kupowali u Ży­
dów i zaopatrywali się jedynie w 
sklepach i straganach chrześcijań­
skich. Dopiero koło godziny 2 p, p 
wynikło zajście z policją, która 
chciała aresztować jakiegoś młodego 
człowieka, usiłującego odwieść kilka 
osób od kupna pieczywa na straga­
nie żydowskim.

Zajście z policją zamieniło sie 
wkrótce w zajścia z Żydami, którzy 
— jak mówi akt oskarżenia — w  uli­
cy Warszawskiej poczęli bić kamie­
niami, laskami i młotkami wyjeżdża­
jących z miasteczka chłopów. Tu też 
padły pierwsze strzały ze strony Ży­
dów, którzy zawczasu sprowadzili 
sobie broń z Radomia.

Dopiero ten atak Żydów, strzela­
nina i pokaleczenie kilku ludzi, zmu­
siło tłum chłopów do reakcji, Za- 
częii oni wracać do miasta i wybijać 
po drodze szyby w oknach żydow­
skich. „Żydów — mówi akt oskar­
żenia —  nie bito, gdyż ich nie było 
na ulicy. Do domow nie szturmowa­
no, gdzieniegdzie tylko wybijano po­
jedyncze szyby11. Wówczas Żydzi za­
częli ponownie strzelać z  okien. Pa­
dło zgórą 30 strzałów. Został zabity 
znajdujący się w tłumie Stanisław 
Wieśniak, co przepełniło miarę cier­
pliwości.

„Widok trupa Wieśniaka — mówi 
akt oskarżenia — niesionego wśród 
płaczu rodziny przez całe przeć mie­
ście Zachęta oraz wiadomość o strze­
laniu ze  strony Żydów, podnieciły 
tłum i rozpętały ządzę zemsty". Do­

piero wtedy tłum wdarł się do kilku 
mieszkań żydowskich, zdemolował je 
i bił napotkanych Żydów. Dopiero 
wtedy, po tylu prowokacjach ze stro­
ny żydowskiej, zabici zostali Miń- 
kowscy.

Taka jest urzędowa, prokuratorska 
prawda o przebiegu zajść w  Przyty­
ku. Wykazuje ona, że wina wywoła­
nia zajść nie leży po stronie ludności 
polskiej, że została ona sprowokowa- 
na,że kijami i kłonicami odpowiedzią 
ła na kule, zc  po jej stronic wreszcie 
padł pierwszy trup. Jesteśmy najzu­
pełniej spokojni o to. że przewód sa- 

1 dowy jeszcze bardziej uwypukli winę 
I Żydów, że wyjaśni, jakie sprężyny 

działały tu celem złamania postawy 
ludności polskiej, nie chcącej handlo­
wać z Żydami, że wykaże, jak dalece 
krzywdzącem i nieuzasadnionem by­
ło to wszystko, co po wypadkach w  
Przytyku okoliczną ludność polską 
spotkało.

Zajścia w Przytyku rzuciły jaskra­
we światło na dokonywający się w 
naszem społeczeństwie' doniosły pro­
ces odżydzania. Zniszczona, prze­
ludniona wieś polska zrozumiała, żc 
jedynym jej ratunkiem, jedyneni

wyjściem na przyszłość jest koloniza­
cja miast i miasteczek, Wieś, dotych­
czas niero2umiejąca znaczenia spra­
wy żydowskiej, uświadomiła sobie, że 
bez jej rozwiązania, Polska nie może 
się rozwijać, nie może zapewnić 
swojej ludności elementarnych pod­
staw bytu, nie może mocno stanąć 
na nogi :ani pod względem politycz­
nym, ani pod względem gospodar­
czym.

Zrozumiawszy to, chłop ■ polski 
przestał ufać Żydowi. Zaczął z całą 
determinacją zrzucać z siebie jego 
jarzmo. Zaczął wysyłać swoich sy­
nów do handlu i rzemiosła i zaprze­
stał, tam, gdzie uświadomienie po­
szło głębiej, kupować u Żydów.

To uzasadnione wszelkiemi wzglę­
dami natury moralnej, politycznej i 
gospodarczej stanowisko ludności 
wiejskiej, doprowadza Żydów do pa 
sji. Rozumieją oni. że wymyka się 
im z rąk wielomiljonowa rzesza D ol­
ska, z której długie stulecia żyli, któ­
rą wvzyskiwah i na której się boga­
cili. Rozumieją oni, że jeżeli dzięki 
świadomej woli wsi polskiej zginie 
żydoslwo małych miast i miasteczek,

skolei zginąć musi i gruba burźuazja 
żydowska, która opierając się na Źy- 
dach małomiasteczkowych, przy ich 
pomocy ssie soki z całego kraju. Ro-> 
zumieją oni wreszcie,że przerzucenie 
się antysemityzmu na wieś, obudze­
nie się wielomil jon owej ludności
wiejskiej, żywiołowy pęd tej ludności 
do spolszczenia kraju, równa się dla 
nich konieczności opuszczenia Polski,

Dlatego to podniósł się taki krzyk 
dokoła zajść w Przytyku. Dlatego 
przebieg ich sfałszowano. Dlatego 
świat cały dowiedział się o istnieniu 
tej mieściny i musiał przez miesiące, 
obok uboju rytualnego, uczyć się 
„rozumieć" jej znaczenie. *

Próżny to jednak trud. Fali obu­
dzonej świadomości narodowej nic 
już nie zatrzyma. Z chwilą kiedy sta­
ła się ona własnością dziesiątków 
miljonów ludności wiejskiej, stała 
się ona już żywiołową. Zerwie ona 
każdą tamę i najmisterniej usypaną 
groblę na drodze do odżydzenia Pol­
ski.

Proces o zajścia w Przytyku bę­
dzie tylko strumieniem potęgującym 
tę lalę.



Słr. 2

E Ł U M  i  2 A Y
Francja ma tedy po długiem ocze­

kiwaniu rząd Bluma i Zaya. Dla lu­
dzi biorących rzeczy powierzchow­
nie i formalnie, jest to rząd sprzy­
mierzonych stronnictw socjalistycz­
nego i radykalnego, poparty przez 
komunistów. Dla tych, co chcą wi­
dzieć rzeczywistość, jest to  rząd Ży­
dów we Francji,

Francja jest wprawdzie już od kil­
ku dziesiątków lat rządzona przez 
masonerję, którą można słusznie u- 
waźać za narzędzie polityki żydow­
skiej, Lecz po pierwsze z ramienia 
masonerji sprawowali rządy Francu­
zi mający tradycje i instynkty swej 
rasy, wpływające hamująco na ich 
politykę, a po drugie nie było szero­
kiego pola w  Europie dla polityki ży­
dowskiej.

Dziś jest zgoła inaczej —  na czele 
rządu stoją świadomi i wojujący Ży­
dzi, a zagadnienie żydowskie wysuwa 
się na plan pierwszy w  polityce eu­
ropejskiej. To też przyjście we Fran­
cji do władzy Żydów jest wypadkiem 
wielkiej doniosłości. Dla ludzi zaś 
oceniających sprawy trzeźwo i real­
nie, objęcie władzy przez pp, Bluma -  
i Zaya nie może być uważane za nor*

malną zmianę personelu rządzącego.
Są dwa zagadnienia w  życiu we* 

wnętrznem Francji, na które wypada 
szczegółową zwrócić wagę — zaga­
dnienie obrony narodowej i zagad­
nienie finansowe.

Zarząd ministerstwami zajmujące- 
mi się obroną narodową, objęli ra­
dykałowie, z głośnym z pamiętnych 
wypadków f. lutego 1933 r. p. Dala- 
dierem na czele, W tej dziedzinie 
nie grozi bezpośrednie niebezpie­
czeństwo, bo nad gotowością wojsko­
w ą Francji będą czuwali nienaleźą- 
cy do rządu komuniści. Nie dziw się, 
Czytelniku! Komuniści francuscy są 
agentami polityki rosyjskiej, a Ro­
sja potrzebuje dziś silnej wojskowo 
Francji! Smutny to fakt, że nad naj- 
istotniejszemi interesami narodu 
francuskiego czuwają dziś czynniki 
obce, lecz fakt niewątpliwy.

Gorzej będzie z finansami. P, Blum 
wygłasza wprawdzie pęgemówienia 
bardzo umiarkowane i powściągliwe. 
Lecz będzie musiał ulec naciskowi 
swych zwolenników, którzy domaga­
ją się dwóch rzeczy: zniesienia de­
kretów oszczędnościowych p, Lavala 
i wielkich robót publicznych. I to  i

tamto będzie powodem do wielkich 
wydatków. Skoro zaś skarb nie ma 
zasobów, to —  wobec niemożliwości 
zaciągnięcia pożyczek, zostaje jedna 
jedyna droga wyjścia — inflacja. 
Pierwszem tedy następstwem doj­
ścia do władzy p. Bluma będzie pew­
nie dewaluacja franka.

Ministrem spraw zagranicznych 
został p. Yvon Delbos, który różne 
już zajmował stanowiska urzędowe. 
Należy on do stronnictwa radykal­
nego i musi być jedną z wybitniej­
szych osobistości we Wielkim 
Wschodzie. Będzie on prawdopodo­
bnie powolnein narzędziem w  rękach 
p. Bluma, który będzie istotnym kie­
rownikiem polityki zagranicznej 
Francii Nie uważamy za 6tosowne 
ukrywać prawdy: W Polsce, a pra­
wdopodobnie i w innych krajach, 
klóre uważają przymierze z Francją 
za dogmat swej polityki zagranicz­
nej, objęcie władzy w  kraju sprzy­
mierzonym przez p. Bluma, głośnego 
i jawnego przedstawiciela polityki 
żydowskiej, musi wywołać przygnę­
bienie i poważną troskę o przyszłość 
stosunków z Francją.

A  to tembardziej, że sprawa źy-
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Zaledwie rozpoczął się proces o 

przyt-yckie zajścia, wynikłe, jak wia­
domo, na skutek zabicia przez Ży­
dów Stanisława Wieśniaka, a mamy 
już nowe morderstwa w  Mińsku Ma­
zowieckim.

Tym razem ofiarą jest wachmistrz 
7 pułku ułanów, ś. p. Jan Bujak, za­
bójcą zaś —  Judka Chaskielewicz z 
Kałuszyna.

Kiedy miejscowa ludność polska 
dowiedziała się o zbrodni i jej prze­
biegu, doszło do zajść antyżydow­
skich. Trudno się dziwić temu odru­
chowi, skoro się zważy okoliczności 
zbrodni oraz atmosferę, panującą w  
całym kraju. Niemniej jednak za dni 
kilka będziemy napewno świadkami 
takiego przekręcenia faktów, że 
zajścia w  Mińsku Mazowieckim zo­
staną w  całości przypisane ludności 
polskiej, którą będzie się przed 
światem oskarżało o „barbarzyń­
stwo" i „zoologiczny nacjonalizm".

Przygotowania w  tym kierunku są 
już robione. Zaczyna się od tego, 
że prasa żydowska, urbi et orbi, gło­
si, że Chaskielewicz jest „umysłowo 
chory". „Nasz Przegląd" nazywa go 
„melancholikiem” i ma już na podo­
rędziu ‘ szczegółowy jego życiorys. 
„Chaskielewicz — pisze on —  już w  
latach młodzieńczych zdradzał pew­
ne objawy niepoczytalności".

Niejaki Szwarc, współpracownik 
„Folkscajtung" zdążył już być w  u- 
rzędzie śledczym, gdzie zeznał, że 
Chaskielewicz odwiedził go w  re­
dakcji z rękopisem swego dramatu i 
wtedy już „robił wrażenie umysłowo 
chorego".

Znany to i stary kawał żydowski. 
Z każdego Żyda pochwyconego na 
gorącym uczynku, robi się „warjata", 
traktując jego rzekomą chorobę jako 
piorunochron przeciwko wzburzonej 
opinji. Tak było od dawien dawna i 
nietylko u nas. Ostatnio, morderca 
przywódcy hitlerowców szwajcar­

s k ic h  również został na poczekaniu 
pasowany przez prasę żydowską na 
warjata.

Dziwnem jest tylko, że Chaskiele­
wicz, „znany w  całym Kałuszynie, 
jako umysłowo chory", że ten „me* 
lancholik" miał, jak się okazuje,

trzech czy czterech wspólników, sie­
dzących już zresztą pod kluczem. 
Czy i oni również są „melanchoiika- 
mi"? Czy również, jak Chaskielewicz, 
„w swoim czasie, w wojsku spadli z 
konia i doznali wstrząsu"?

Niestety, takich „melancholików" 
wśród Żydów jest bardzo wielu. Hi- 
storja zna liczne wypadki,kiedy w  ta­
ką „melancholję" popadały dziesiątki 
tysięcy Żydów i wtedy następowały 
pogromy ludności rdzennej. Dość 
wspomnieć, chociażby, słynną rzeź w 
Alekaandrji. Tysiące takich „melan- 
cholików" widzieliśmy również w  
podziemiach czerezwyczajek i wszys­
cy oni chorowali naskutek rozpo­
wszechnionego wśród Żydów bakcyla 
nienawiści i pogardy dla ludności, na 
ziemi której i kosztem której żyją.

Sądzimy, że w  dobrze zrozumia­
nym interesie społeczeństwa żydow­
skiego leży usilne leczenie swoich 
„melancholików", w  przeciwnym 
bowiem razie, nieuniknione rozwiąza­
nie sprawy żydowskiej będzie połą­
czone ze zbędnemi, w zasadzie, 
wstrząsami i konfliktami.

Mnożące się wypadki zajść pomię­
dzy ludnością żydowską i polską 
wskazują na to, że kwest ja żydowska 
jest nabrzmiałym wrzodem, który 
raz wreszcie trzeba ostatecznie prze­
ciąć. Szeroko rozgałęzione wpływy 
żydowskie utrudniają należyte i spo­
kojne jej załatwienie. Żydzi nietylko 
nie chcą zrozumieć położenia i ustą­
pić z zajętych pozycyj, ale usiłują 
zdobywać nowe. Usiłują pozyskać 
i utrwalić wpływy decydujące na lo­
sy kraju, aby losami temi pokiero­
wać w  myśl swoich narodowych inte­
resów, Zmierzają do tego różnemi 
drogami, wyzyskując najsprzeczniej­
sze ze sobą systemy polityczne.

Społeczeństwo polskie zaczyna to 
rozumieć i stawiać opór. Opór ten 
skolei drażni i niepokoi Żydów, któ­
rzy stają się coraz pochopniejsi do 
przybierania zaczepnej postawy. Na 
tem tle ogólnem rozwija się coraz 
bardziej skłonność żydowska do swo­
istej „choroby umysłowej" i coraz 
częściej zaczynają się pojawiać „tne- 
lancKolicy" w  rodzaju Judki Chas- 
kielewicza.

dowska przybiera w Polsce coraz po­
ważniejsze rozmiary, i że można być 
p<* i  ym, że pp, Blum i Zay staną bez 
zastrzezeń — w  razie gdyby te za­
gadnienia wypłynęły na teren polity­
ki międzynarodowej —  po stronie 
swego narodu —  żydowskiego.

Powtarzamy raz jeszcze na zakoń­
czenie: Opanowanie sił i kierownic­
twa polityką Francji przez Żydów, 
jest wypadkiem wielkiej doniosłości I

dla przyszłości Europy i jej ludów. 
Kto takie pojmowanie przełomu rzą­
dowego we Francji neguje lub lekce­
waży, ten jest ślepy i głuchy, nie wi­
dzi i nie słyszy tego, co się dzieje w 
Europie. To, co się stało we Francji, 
nie jest przejściem kierownictwa 
państwa z rąk jednej grupy poli­
tycznej w  ręce grupy innej, lecz od­
daniem rządów nad narodem francu­
skim w  ręce żydowskie.

Pro i&s przytycki
Cała prasa poświęca wiele miejsca 

procesowi przytyckiemu. Uważamy 
to za objaw korzystny, gdyż proces o 
zajścia w  Przytyku n uci niezawodnie 
wiele światła na nienormalny stan 
naszych miast i miasteczek, posiada­
jących handel niemal w  całości ży­
dowski i przez to stojących w  konflik* 
cie z naturalnym i dzisiaj już masowym 
ruchem do spolszczenia naszego ży­
cia gospodarczego. Oświetli rów' 
niei proces radomski zachowanie się 
Żydów przytyckich w dniu zajść, o 
czem w  swoim czasie pisać nie mogli­
śmy.

Żydzi ciągle jeszcze nie zdają sobie 
sprawy z przyczyny i istoty takich 
jak przytyckie wydarzeń. Dowodem 
takie oto uwagi p, Einhorna w „Hain*

„Knidy uczciwy Polak będzie tnus:ał 
się czuć obrażony i amartwcony, gdy mu 
się powie, że jeżeli dziesiątki zdrowych 
młodzieńców napada na bezbronna, nie­
winną kobiety i hśią orczykami i kłoni­
cami po głowie póki nie pada trupem — 
to jest to robota „Polaka". Nte, nie u- 
czynili tego Polacy, lecz nieszczęsne, 
przytępiona, obałamucone atworzen'a w 
postaci ludzkiej, a uczynili to pod wpły­
wem wyrzutków, trucicieli, którzy przy 
pomocy świadomych fałszów i .potwa- 
rzy popchnęli ich do tych hąnebnych 
czynów, . Nukit jeszcze n-gdy tak nie 
shańbił imienia polskiego, jak ci „wy­
kształceni1' j „patriotyczni” „działacze’, 
którzy starają się usprawiedliwić wyczy­
ny przytyckie w imjetiiu narodu polskie­
go i moralność; polskiej".

Czytelnicy nasi znają akt oskarże­
nia, wiedzą więc, że pierwszym tru­
pem w Przytyku był trup Stanisława 
Wieśniaka. Czytali zdanie, że począt­
kowo „Żydów nie bito, gdyż ich J.a u* 
licach nie było. Do domów nie sztur­
mowano, ponieważ policjanci idący 
dwoma szeregami na to nie pozwoli­
li'1, I „wówczas to  z okna pierwszego 
piętra..* wysunęła się... ręka z rewol­
werem..." Strzelił Szulim Chil Leska- 
Zginął 53-Ietni Stanisław Wieśniak. 
Akt oskarżenia opowiada dalej. £e 
„widok trupa niesionego wśród p ła­
czu rodziny *, orar wiadomość o strze­
laninie ze strony Żydów —  podnieci­
ły t}um i rozpętały żądzę zemsty".

Co myśli i czuje „szary człowiek”
P. premjer Sławoj - Składkowski 

w swem przemówieniu, wygłoszonem  
w  Sejmie, dwa razy oświadczył, iż 
chce wiedzieć, co czują i co myślą 
masy — „musimy wiedzieć —  mówił 
— co myśli i czuje t, zw, dotychczas 
„szary człowiek”?

Zachęcony tem wezwaniem, piszą­
cy te słowa, będąc jednym z owych 
„szarych ludzi", pragnie powiadomić 
p. Premjer a, co pomyślał i poczuł 
przeczytawszy w  mowie p. Sławcj- 
Składkowskiego jego opinję o t. zw, 
przez niego „skrajnej prawicy".

Uderzyła mnie ta opinja w  związ­
ku z oświadczeniem p. Sławoja- 
Składkowskiego, że „nieważnem jest 
obecnie, co kto robił w r. 1914. Dziś 
ważne jest, jak kto. myśli i jak kto 
chce budować Polskę w  r. 1936". Bo 
p. Premjer mówiąc o owej „skrajnej 
prawicy", nie znalazł nic innego do 
powiedzenia, jak właśnie wydanie

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
RZAD BLUMA WE FRANCJI
W e Francji powstał rząd pod prze­

wodnictwem Żyda, socjalisty, sjoni- 
sty i miljonera w jednej osobie, Blu­
ma. W rządzie zasiada jeszcze drugi 
Żvd: Zay.

STRAJKI WE FRANCJI 
Przez Francję idzie fala zaburzeń 

komunistycznych. Pół miljona robot­
ników przedsięwzięło strajki okupa­
cyjne, zajmując fabryki, instytucje 
i  t, p. Strajki te  mają charakter poli­

tyczny. nie ekonomiczny.
RZĄD VANDERVELDEGO 

WBELGJI
W Belgji powstał rząd socjalistyzny 

Vanderveldego, Równocześnie wciąż 
w z m ta  „faszystowska” organizacja 
„rejtistów", pod wodzą 30-letniegę 
polityka, Degrelle'a.

ROZRUCHY W PALESTYNIE 
W Palestynie trwają wciąż antyan- 

gielskie i antyżydowskie zaburzenia 
Arabów,

sądu o tem, co ta „skrajna prawica" 
robiła około r. 1914.

Słowa te warto znać dokładnie i 
zapamiętać dobrze.

„Mój Rząd nie zwróci się również do 
skrajnej prawicy — cytujemy za „Ga­
zetą Polską” — która lokowała kiedyś 
swoje narodowe ideały w cieniu kolo­
sa carskiej Rosji, która po rozpaduięci'1 
się tego kolosa nie znalazła bardziej 
współczesnego i bardziej realnego w tej 
chwili symbolu, jak piękny kiedyś i 
groźny Szczerbiec Chrobrego, sama jed­
nak ten Szczerbiec Chrobrego zmniej­
szyła do pojęcia mieczyka, noszonego w 
klapie — marynarki, a urealnieniem te­
go symbolu uczyniła bicie Żydów”.

Cóż pomyśli o treści zdań powyż­
szych zwykły „szary człowiek’‘7

Najprzód to, że wypowiedzenie 
ich stoi w  jaskrawej sprzeczności z 
oświadczeniem, że „nieważnem jest, 
co kto robił w r. 1914".

A  potem to, że sądy w  nich zawar­
te, są powierzchowne i oparte na 
faktach, nie będących w  zgodzie z 
rzeczywistością. Bo polityka przed­
wojenna i wojenna Demokracji Na­
rodowej należy już dziś do historji, 
jest uzasadniana i wyjaśniana w  licz­
nych pismach i każdy, kto ciekaw, 
może się dowiedzieć, że była to poli­
tyka, której celem było odbudowanie 
niepodległego państwa polskiego, a 
której metody i taktyka były ściśle 
do tego celu dostosowane, no —  i co 
w  polityce najważniejsze — okazały 
się skuteczne, bo, zgodnie z przewi­
dywaniami Demokracji Narodowej, 
Polska niepodległa powstała właśnie

dzięki klęsce państw centralnych, a 
przedewszyitkiem Niemiec, i zwycię­
stwa tych mocarstw, które się sprzy­
mierzyły do walki z Niemcami...

Jeśli zaś chodzi o symbole i  znaki, 
to  „szary człowiek" pomyśli, że na­
ród świadomy swej roli w  teraźniej­
szości, ma zwykle poczucie związku 
tej teraźniejszości z przeszłością, że 
zatem chętnie wybiera sobie znaki i 
odznaki, które wyrażają fakt, że 
Polska nie zaczęła się w  r. 1919, ani 
w  1914, ani nawet w  1794, lecz przed 
tysiącem lat. „Szarzy ludzie", wy­
rośli w  kulturze ogólnej i polskiej, 
czują głębokie wzruszenie, gdy stają 
wobec symboli, wyrażających lata 
minione, wiarę w wieczne życie naro­
du i nieprzerwany związek między 
przeszłością i przyszłością.

A  teraz —  jakie uczucia powstaną 
w  sercu „szarego człowieka", czyta­
jącego przytoczone powyżej opinje 
p, Sławoja - Składkowskiego?

Starzy Narodowcy, ci, którym się 
wydaje, że wiernie i ofiarnie służyli 
Polsce, odczują to, co czuje każdy 
człowiek, gdy o jego życiu i  czynach 
wydaje się sąd oparty na przedsta­
wieniu faktów w sposób niezgodny z 
rzeczywistością, gdy się im rzuca o- 
brazę, na którą —  są pewni, —  że 
pie zasłużyli.

A młodzi Narodowcy, ci, co w  
Szczerbcu Chrobrego widzą znak o- 
fiarnej, mężnej i mądrej służby Oj­
czyźnie, będą dotknięci już głębiej 
Dlaczego? Ponieważ p. Sławoj -

Wychodzi to trochę inaczej niż pa* 
tetyczna opowieść o zabijaniu — ni* 
by to ni stąd ni zowąd, bez- żadnego 
rzekomo powodu —  ciężarnej Żydów­
ki orczykami i  kłonicami.

Znajdujemy w prasie żydowskiej 
w iele nastrojowych obrazków z  sali 
sądowej. „Piąta rano" daje na całej 
stronie tytuł „Płacz 6-letniego Min* 
kowskiego”. Znajdujemy tam takie 
złośliwa sylwetkę Korczaka, którego 
Żydzi nazywają wodzem antysemitów 
przytyckich:

„Korczak. ..korona” endeków ziecnl 
radomskiej.. Korczak, to średniego wzro­
stu chrześcijanin, typ małomiasteczko­
wego „działacza".

Między siwemi włosami na głowie a 
ciamnemi wasami na twarzy, świeci «ią 
para chytrych oczu... Jest dumny, z* go 
obserwują. Jednemu z dziennikarzy Ży­
dów przedstawił aię, czyniąc doń ukłon 
t y ł e m ,

C2y to jednak napewno był ukłon? 
Czy żydowski dziennikarz nie zrozu* 
miał fahszywie tego gestu?

3szkaz n ie w ta rc zy
Zdaniem ,.Polonji" gen. Składkow­

ski:
„słusznie sądzi, że środki policyjne 

niczego nie dokonają w walce z rozpa­
czą ludzi głodnych i że przedewszyst- 
kiem należy ich nakarmić l zapewnić im 
przyszłość, Ale nowy premjer uważa 
to za wystarczające wyjście z aytnacji. 
„Dać im jeść, a potem..niech słuchają'. 
Oto prosta, „żołnierska" formuła. Faiu- 
nek, rozkaz i spokój w domu. To, że ci 
ludzie poza iotądkiam mai a !•»*=*• gło­
wę i serce, to nie ma widocznie dla p. 
Składkowskiego znaczenia. Nowy prem­
jer sądzi, że czynniki rozumowe i uczu­
ciowe nie odgrywają żadnej roli i ż* 
rozkaz i trochę przymusu może je z po­
wodzeniem zastąpić. Byleby, naturalniej 
żołądek był pełny, Przeciwstawianie .i- 
deologji, którą chce się zwalczać, swojej 
własnej, jest widocznie, jego zdaniem, 
niepotrzebną stratą czasu1.

Tymczasem na iluż to zgromadze­
niach słyszy się z ust chłopów i ro­
botników skargi nietylko na nędzę, 
ale 1 na system polityczny, na brak 
normalnego życia samorządowego, na 
odsunięcie narodu od wpływu na łoi 
państwa, na nieodpowiednią poli­
tykę w  stosunku do Żydów i  t, d. i t. 
d. Naród chce stać się wreszcie go­
spodarzem swego państwa.

Wzmocnienie obrony państwa jest 
wielką ideą i naglącą potrzebą. Po­
trzeba do tej idei zapału masy, Ale— 
pisze „Goniec":

„Odgrzewanie, czy wskrzeszanie sana­
cji w takich lub innych formach nie wy- 
krzeaze w narodzie iskry wiary i entu­
zjazmu, bez których nawet marzyć nic 
można o wielkiej i skutecznej pracy or­
ganizowania Polski”.

Składkowski jest wojskowym, więc 
użyjemy porównania z tej dziedziny. 
Oznaki noszone w  takiej czy innej 
postaci, są symbolami pewnych idei
i pewnych cnót. Takim symbolem 
jest także sztandar wojskowy. P. 
Sławoj -  Składkowski wie dobrze, 
jakiego przez to  znaczenia dla żoł­
nierza nabiera ten sztandar i jak 
żołnierz ten odczuwa stosunek in­
nych do tego sztandaru...

Nie naszą jest sprawą wydawać 
sąd o politycznym sensie zajęcia po­
dobnego stanowiska wobec obozu, 
który posiada w  swych szeregach 
większość bodaj Polaków. Nie mo­
żemy natomiast nie zwrócić uwagi na 
fakt, że słowa podobne padły z ust 
wojskowego, powołującego się na 
natwyższe autorytety w  Armji.

Walki politycznej uniknąć nie mo­
żna. To wiemy. Czy jest wszakże 
zgodne z hasłem postawiema „obro­
ny kraju" na pierwszem miejsću, 
wnoszenie tej walki p o k o r n e j w in­
ne dziedziny życia narodu?

Sąd o len: pozostawiamy Czytelni­
kowi i wszystkim bezstronnym Pola­
kom
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Chłopskie kłonice przeciw rewolwerom żydowskim

Proces o krwawe zajścia w Przytyku
A k l  o s k a r ż e n i a

A K T  O S K A R Ż E N I A
Prokuratura Sądu Okręgowego w  

Radomiu oskarża; Józefa Strzałkow- 
zkiego, Wacława Kacperskiego, 
Szczepana Zarychtę, Józefa Pytłew- 
•kiego, Józefa Olszewskiego, Franci­
szka Wlazło, Józefa Czubaka, Jana 
iWójcika, Feliksa Jana Bugajeżyka, 
Franciszka Kośca i Stanisława Śliza- 
ka o to, że;

I. 9-go marca 1936 r. w osadzie 
Przytyk tejże gminy pow. radomskie­
go na rynku w zamiarze niedopusz­
czenia do odprowadzenia przez po­
licję do posterunku P. P, celem usta­
lenia tożsamości osoby zakłócające­
go spokój publiczny Józefa Strzał­
kowskiego, wzięli udział w zbiego­
wisku i wspólnemi siłami rzucając w 
kierunku oddziału policyjnego, skła­
dającego się z przodownika Teofila 
iWojtasa i 5-ciu posterunkowych, 
krzesłem, orczykiem i kamieniami, 
udaremnili dokonanie powyższych 
czynności.

II, Wymienionych w pkt. 1 Feliksa 
Jana Bugajczyka i Stanisława Sliza- 
ka oraz Józefa Kubiaka o to, że:

W tymże dniu i miejscu wkrótce 
po wypadku opisanym w punkcie 1 
wzięli udział w zbiegowisku, które 
wspólnemi siłami napadło na Moszka 
Dalmana i innych handlarzy Żydów, 
bijąc ich kijami, przewracając stra­
gany oraz rozrzucając i niszcząc to­
wary,

NAPAD ŻYDÓW NA CHŁOPÓW
III- Jankla Abraraa Heberberga, 

Leizom Feldberga, Jankla Lejbusia 
Zajdę, Rafała Honika, Moszka Fer- 
szta, Szoela Krengla, Moszka Cukra, 
Lejbusia Lenge, Icka Bandę i Icka 
Frydmana o to, że:

W tymże dniu w  czasie odpowia­
dającym wypadkowi opisanemu w 
punkcie 2, w  tejże osadzie Przytyk 
na placu Rynkowym i na ul. War­
szawskiej wzięli udział w zbiegowis­
ku, które wspólnemi siłami napadło 
na dążących pieszo i wozami w kie­
runku swych osiedli włościan, bijąc 
Ich kijami i innemi przedmiotami, 
rzucając w nich kamieniami i zada­
jąc tym sposobem Józefowi Szymań­
skiemu rany tłuczone głowy, naru­
szając czynności centralnego układu 
nerwowego na okres ponad 20 dni, 
Franciszce Sobolowej —  tłuczoną ra­
nę nasady nosa i policzka a szere­
gowi innych osób guzy I siniaki.

ŻYDZI STRZELALI 
Z REWOLWERÓW

IV. Luzera Kirszenzwajga, Jankla 
Kirszenzwajga i Icka Frydmana o to, 
że:

W tymże czasie i miejscu w za­
miarze pozbawienia życia włościan 
opuszczających w pośpiechu rynek w  
Przytykn i dążących ulicą Warszaw­
ską w kierunku swych osiedli wy­
strzelili do nich kilkakrotnie z krót­
kiej broni palnej, lecz zamiaru swego 
z przyczyn od woli własnej niezależ­
nych do skutku nie doprowadzili, 
gdyż ogłuszeni trzaskami Stanisław 
Kubiak, Stanisław Popiel i Stani- 
•ława Regulska odnieśli tylko rany 
postrzałowe.

SZULIM LESKE MORDERCA

V. Szulima Chila Leske o to, że:
W tymże dniu i miejscu wkrótce

po wypadkach opisanych w  pun­
ktach poprzednich w  zamiarze poz­
bawienia życia włościan, tłumnie dą­
żących ul. Warszawską, kilkakrotnie 
strzeli! z pistoletu automatycznego 
kaliber 6,35 z okna swego mieszka­
nia na pierwszem piętrze do tłumu, 
trafiając jednym z pocisków Stani­
sława Wieśniaka w  okolicę prawego 
barku i zadając mu ranę drążącą z 
góry ku dołowi i nieco od tylu ku 
przodowi wskos w  głąb klatki pier­
siowej, połączoną z uszkodzeniem 
tętnicy głównej i powodującą wew­
nętrzny wylew krwawy, a następnie 
śmierć tegoż Wieśniaka,

VI. Jankla Borensztajna o to, że;
W tymże dniu i miejscu na ulicy

Zachęta w zamiarze pozbawienia ży­
cia, znajdujących się tam włościan 
strzelił do nich z krótkiej broni pal­
nej, lecz zamiaru swego z przyczyn 
od woli własnej niezależnych do 
■kutku nie doprowadził, gdyż chybił.

JAK ZGINĘLI MINKOWSCY
VII. Józefa Strzałkowskiego i 39 

innych oskarżonych o to, że:
w  tymże dniu i miejscu wkrótce po 

wypadku wskazanym w pkt, 5 na uli­
cach Zachęta i Podgajek uprzednio

uzbroiwszy się w  kłonice, orczyki, 
kołki, widły, żelazne, kamienie i in­
ne przedmioty, wzięli udział w zbie­
gowisku, które podzieliwszy się na 
kilka grup wspólnemi siłami napadło 
na lokale, zamieszkane przez Żydów 
za pomocą wyłamania drzwi i okien 
wdarłszy się do nieb całkowicie zni­
szczyli urządzenie? domowe, łamiąc 
sprzęty i tłukąc naczynia oraz bili 
wszystkich obecnych tara Żydów, 
wskutek czego Josek i Chaja Min- 
kowscy postradali życie, Gabryś Min 
kowski, Izrael Icek Przybyszewicz, 
Fajga Szuch, Berek Tober i Jochwe­
ta Palant odnieśli uszkodzenia naru­
szające czynności narządów ciała na 
okres ponad 20 dni, około zaś 20 
osób odniosło rany tłuczone i cięte 
oraz guzy i siniaki,

VIII. Nadto Antoniego Frączkiewi- 
cza, Stanisława Frączkiewicza, Gu­
stawa Iwańskiego i Franciszka Kwiet 
niewskiego o to, że:

w tymże dniu i miejscu w zamia- I 
rze pozbawienia życia Joska i Chaji 
Minkowskich za pomocą kłonic i koł­
ków oraz nieustalonego ostrego na­
rzędzia zadali tymże Minkowskim w 
głowę i inne części ciała szereg ude­
rzeń ze znaczną silą, powodując u 
Joska Minkowsldego zgruchotanie 
kości potylicowej czaszki, połączone 
z uszkodzeniem istoty mózgowej zaś 
u Chaji Minkowskiej zgruchotanie 
prawej ciemieniowej i skroniowej po­
łączone ze zniszczeniem prawej pół­
kuli mózgu, wskutek czego nastą­
piła śmierć obojga Minkowskich.

ZAJŚCIA NA TARGOWISKU

IX, Władysława Gospodarczyka, 
Konstantego Kozłowskiego oraz Józe­
fa Tkaczyka o to, że:

w  tymże dniu na targowicy końskiej 
na Piaskach w Przytyku wzięli udział 
w zbiegowisku, które wspólnemi siła­
mi napadło na znajdujących się tara 
Żydów handlarzy koni i bijąc ich kło­
nicami i kamieniami, zadali Abramowi 
Berkowiczowi i Mordce Goldbergowi 
uszkodzenia, naruszające czynności na 
rządów ciała na okres ponad 20 dni, 
zaś Chaimowi Boimalowi i Abramowi 
Toberowi rany tłuczone.

Czyny wskazane w  punktach J, II, 
III. VII i IX przewidziane są w  art, 163 
K. K., w punktach IV i VI w  art. 23 i 
225 par. 1 K.K,,zaś w punktach I i VIII 
w  art. 225 par. 1 K. K.

Na zasadzie art-' 19 i 26 K. P. K. 
sprawa niniejsza podlega rozpoznaniu 
przez Sąd Okręgowy w  Radomiu w 
składzie 3-ch sędziów,

U Z A S A D N I E N I E
M ia s te c z k o  P rz y ty k  p o ło ż o n e  w  pow , 

ra d o m s k im  a lic z ą c e  3.000 lu d n o śc i, w  
cze m  p ra w ie  90  p ro c . Ż y d ąw , od  d łuższe  
g o  c za su  b y ło  te re n e m  w y stą p ie ń  a n ty ­
ży d o w sk ich , b ę d ą c y c h  sk u tk iem  a g itac ji 
b o jk o to w e j S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . 
W y s tą p ie n ia  te  n ie  o g ra n ic z a ły  s ię  do  na 
w o ly w an in  lu d n o śc i w ie jsk ie j, p rzy b y łe j 
n a  ta rg  do n ie k u p o w a n ia  u  Ż ydów , a le  po  
su w a ły  s ię  do  g ro ż e n ia  k u p u ją cy m  i  b i­
c ia  ich , d o  r o z rz u c a n ia  k ra m ó w  i  w yb i­
ja n ia  sz y b  w do m a ch  ż ydow sk ich .

A k c ja  ta  o s ią g n ę ła  sp e c ja ln e  u a s ile n ie  
w  k o ń c u  lis to p a d a  1935 r . A k ty  te ro r u  
z d a rz a ły  s ię  ró w n ie ż  w o ko licy  P rz y ty k a  
o  c ze m  w ie śc i, w  fo rm ie  w yo lb rzym ionej, 
d o c ie ra ły  do  m ia s te c z k a , p rzy c zy n ia ją c  
s ię  do  z d e n e rw o w a n ia  lu d n o śc i żydów  -  
sk ie j i  c h rz eśc ija ń sk ie j. N a  z a o s trz e n ie  
s to su n k ó w  w p ły n ą ł ta k ż e  fa k t,  iż  w sku ­
t e k  b o jk o tu  ek o n o m icz n eg o  PR Z Y B Y ŁO  
W  PR Z Y T Y K U  P A R Ę  S K L E P Ó W  
C H R Z E Ś C IJA Ń S K IC H  A  N A  T A R G U  
C O R A Z  L IC Z N IE J  PO C Z Ę Ł Y  S IĘ  PO ­
JA W IA Ć  S T R A G A N Y  K R A M A R Z Y  
PO L S K IC H .

W śró d  lu d n o śc i ży d o w sk ie j k rą ż y ły  po  
g ło sk i o  te m , że  c h ło p i sz y k u ją  s ię  d o  ge 
n c ra ln e j ro z p ra w y  z  żydam i- C h rz eśc ija ­
n ie  to  sam o  o p o w ia d a li so b ie  o  Ż ydach , 
tw ie rd z ą c , że  z b ro ją  s ię  o n i w  ta jem n icy . 
W  te n  sp o só b  te m p e ra tu ra  n a s tro jó w  zo ­
s ta ła  d o p ro w a d zo n a  d o  m aksim um  i na j 
d ro b n ie jsz y  in c y d e n t m óg ł sp o w o d o w ać  
n ie o b lic z a ln e  s k u tk i .  P O G Ł O S K I O 
Z B R O JE N IU  S IE  ŻYDÓW  M IA ŁY  O 
T Y L E  R E A L N E  P O D S T A W Y , Ż E  ŚW IA  
D E K  PĘ PC Z Y N SK I W ID Z IA Ł  U  S R U L A  
C Y M B A L IST Y  D W A  R E W O L W E R Y , 
k tó r e  le n  w  k o ń c u  lu te g o  p rzy w o z i!  do 
P rz y ty k a  z R adom ia .

Z e  w zg lędu  n a  b e z p ie c z e ń s tw o  p u ­
b lic zn e  w d n i ta rg o w e  od  g ru d n ia  1935 
p o c zą w sz y  w zm acn iano  p o s te ru n k i P . P . 
p rz e z  p rz y sy ła n ie  5 -c iu  p o s te ru n k o w y c h  
z  R a d o m ia . P o n iew a ż  d n ia  9-go  m arca  
1936 r .  m ia ł s ię  o d b y ć  w ię k szy  n iż  zw y­
k le  ta rg  w io se n n y  w zm ocn iono  p o s te ru ­
n e k  n a  z a rz ą d z e n ie  s ta r o s ty  p o w ia to w e ­
go w R adom iu  o I I  ludz i, co  łą c z n ie  z  po  
lic ją  m ie jscow ą  sta n o w iło  s iłę  16 sz e reg o

w y ch . P o z a te m  w R adom iu  p rzy g o to w a ­
no r e z e rw ę  20 lu d z i w  pe łn y m  e k w ip u n ­
k u  w c e lu  p rz e rz u c e n ia  je j w  r a z ie  po ­
t r z e b y  do  P rz y ty k a .

P O C Z Ą T E K  Z A JŚ Ć  9  M A R C A

P o s te ru n k o w i d e leg o w a n i d o  P rz y ty k a  
d n ia  9  m a rc a  b . r . p e łn ili  o d  ra n a  s łu ż b ę  
p a tro lo w ą  na m ie śc ie . T a rg  m ia ł p r z e  - 
b ieg  spoko jny , m im o ż e  z je c h a ło  s ię  600 
fu rm a n e k  o r a z  o k o ło  2.000 ludz i. U  Ży­
d ó w  m ało  k u p o w an o , gd y ż  w ło śc ian ie  z a  
o p a try w a li s ię  w  sk le p a c h  i  s tr a g a n a c h  
c h rz eśc ija ń sk ic h . K o ło  godz. 1 4 -te j p o s te  
ru n k o w y  K az im ie rz  A n io łe k  z au w aż y ł, iż 
ja k iś  m ło d y  c z ło w ie k  w  sp o só b  z a k łó c a ­
ją c y  sp o k ó j u s iłu je  o d w ie ść  k ilk a  o só b  
o d  k u p n a  p ie c z y w a  n a  s tr a g a n ie  żydów  
sk in i. P o s te ru n k o w y  z w ró c ił m u  uw agę 
na  n ie d o p u szc za ln o ść  p o d o b n y c h  w y s tą  -  
p ie ń , K ie d y  je d n ak  to  n ie  s k u tk o w a ło  za  
ż ą d a ł w y le g ity m o w an ia  s ię  c zem u  ó w  o -  
s o b n ik  o dm ów ił, a  w ez w an ia  do  u dan ia  
s ię  n a  p o s te ru n e k  n ie  u s łu c h a ł . W o b ec  
w y ra źn ie  w rog iego  n a s tro ju  o ta cz a ją c e j 
k ra m y  ludnośc i ch rz eśc ija ń sk ie j, p o s te ­
ru n k o w y  A n io łe k  o d s tą p ił od zam ia ru  do  
p ro w a d z e n ia  o w eg o  o so b n ik a , m e ldu jąc  
o  w y p ad k u  p rzo d o w n ik o w i W o jta so w i. 
T e n  w ra z  z  5 -c iu  p o s te ru n k o w y m i p rz y ­
s tą p i ł  d o  z a trz y m a n ia  n ie zn a jo m e g o . P o d  
czas p ro w a d z e u ia  go n a  p o s te r ,  P. P. nie 
z najom y  k rz y k n ą ł K o le d zy  n ie m a  tu  
W a s? “. W  o d p o w ie d z i n a  to  p o lic ję  o to  
c zy  tłu m  z  ik rz y  k a m  i; „ N ie  d a ć  go , h u r ­
ra  n a  policję*1. R z u co n o  k ilk a  k a m ien i, 
o rc z y k  i  k rz e s ło , k tó r e  je d n ak  n ik o g o  z 
p o lic ja n tó w  n ie  tr a f iły . Z a trz y m an y  uw ol 
n i ł  s ię  i  w ra z  * p o z o s ta ły m i a ta k o w a ł po  
lic ję  a  p o s te ru n k o w i m usie li w y c o la ć  s ię  
d o  b ra m y  p o s te ru n k u , gd z ie  p o w s trz y ­
m a li t łu m , g ro źb ą  u ż y c ia  b ro n i.

N a p o d s ta w ie  z ez n ań  św ia d k ó w , s tw ie r  
d z o u o  w to k u  d o c h o d ze n ia , ż e  o s o b ą  s t a ­
w ia ją c ą  o p ó r  po lic ji b y ł J ó z e l  S trz a łk o w  
s k i, c z ło n e k  S tro n n ic tw a  N arodow ego , 
O rc zy k iem  rz u c ił W a c ła w  K a c p e rsk i a 
p o z a fem  w  zb ieg o w isk u  a ta k u ją c e m  p o li 
c ję  z n a jd o w a li s ię  o sk a rż e n i Z a ry c h ta , 
P y tle w sk i i k ilku  innych . P rz o d o w n ik  
W o jta s  p o le c ił  p o śc iągać  z  m ia s ta  p a tro  
le , a b y  p rz y s tą p ić  d o  ro zp ro sze n ia  tłu  - 
m u, k tó ry  z re s z tą  po u p ły w ie  2 -ch  m inu t, 
d z ię k i p e rsw a z jo m  n a u cz y c ie li Ż ab ick ie -  
go i  W lo sik a , p o c z ą ł s ię  z  pod  b ram y  roz  
chodzić . J e d n o c z e śn ie  w oH aw ie s ta r ć  z 
p o lic ją , s ta te c z n ie js i w ło śc ian ie  poc zę li 
z a p rz ę g a ć  k o n ie  d o  w o zó w  i  ro z je ż d ż a ć  | 
s ię  do dom ów . Ż ydzi p rz y m y k a li sk le p y , 
g ro m ad z ąc  s ię  na c h o d n ik ac h  pod  dom a

N IS Z C Z E N IE  Ż Y D O W SK ICH  
S T R A G A N Ó W

W  p e w n e j c h w ili k ie d y  je szc ze  p o s te ­
ru n e k  b y ł o to c zo n y  tłu m em  F e lik s  B ugaj 
c z a k  k r z y k n ą ł  d o  k i lk u n a s tu  p a ro b k ó w  
„ C h ło p c y  d o  roboty**, p o c ze m  pob ie g li 
o n i w  p rz e c iw le g ły  k o n ie c  ry n k u . G ro m a  
da  ta  n a p a d ła  n a  s tra g a n y  k ra w c ó w  ży  - 
do w sk lc h , ro z rz u c a ją c  i  n isz cz ąc  to w a r, 
p rzy c ze m  K u b ia k  u d e rz y !  k ra w c a  M osz­
k a  D alm an a  la s k ą  W g ło w ę , w s k u te k  c ze  
go  u d e rz o n y  s tr a c i ł  p rzy to m n o ść , W y s tą  
p ie n ie  B u g a jc zy k a  i K ub ia k a  w zm ogło  
p a n ik ę  i  zam ie sz an ie . W  w ąsk ie j u lic zc e  
W a rsz a w sk ie j poc zę li s ię  t ło c z y ć  w ozy , 
k o n ie  i  p ie s i c h ło p i, s ta ra ją c y  s ię  ja k n a j 
sz y b c ie j w y d o s ta ć  s ię  z  m ia s ta . K o rz y s ta  
ją c  z  n a s tro ju  p a n icz n eg o  w ie śn iak ó w , 
s to ją c y  p o d  dom am i Ż y d zi p o c z ę li b ić  u- 
c ie k a ją c y c h , k tó rz y  z e  sw e j s tro n y , p rz e  
b ie g a ją c  u lic ę , b ili la sk am i Ż ydów , w sku  
te k  c ze g o  p o w s ta ły  w za jem ne  b ó jk i. W  
le n  sp o só b  i w  ul. W a rsz a w sk ie j po w sta  
ły  z b ieg o w isk a  lu d n o śc i ży d o w sk ie j, o b ­
rzu c a ją c e j p rze jeż d ża ją cy c h  i p rze ch o d z ą  
cy eh  c h rz eśc ija n  ka m ien iam i o r a z  b ijące j 
ic h  la sk am i, m ło tk a m i i  t .  d . Ś w iadkow ie  
z ez n a li, ź e  w p o b ic iu  n ie sp ro w o k o w a -  
ne ra  p rz e z  c h rz eśc ija n  b ra l i  u d z ia ł o sk a r ­
ż en i H a b e rb e rg , F e ld b e rg , F e r sz t ,  H o- 
n ik , K re n g ie ł, C u k ie r , L en g a , B an d a  i 
F ry d m a n , p rzy c ze m  4 -e j o s ta tn i trzy m ali 
w  rę k u  re w o lw e ry .

ŻYDZI S T R Z E L A JĄ

W  c z a s ie  ty c h  bó je k  p a d ło  k ilk a  s tr z a ­
łów  rew o lw ero w y ch , z k tó ry c h  3 t r a l i ły  
o soby  n ie  b io rą c e  w  z a jśc ia ch  ż ad n e g o  u- 
d z ia łu , S ta n is ła w  K u b ia k  p o z n a ł jednego  
z e  s tr z e la ją c y c h , m ianow icie  J a n k la  H er- 
sz en z w a jg a . W id zia n o  ró w n ie ż  s trz e la ją ­
ceg o  z  re w o lw e ru  L u z e ra  K ersz en z w a jg a  
I I c k a  F ry d m a n a.

O dg łosy  s tr z a łó w  z a a la rm o w a ły  p o l i ­
c ję, k tó re j d o n ie sio n o  te ż  o  b ó jk a ch , t o ­
c z ą cy c h  s ię  n a  u licy  W a rsz a w sk ie j i  n a  
p rze d m ie śc iu  Z a c h ę ta  p o z a  m ostem  na 
rz e c e . K o m e n d an t p o s te ru n k u  w e z w a ł te  
le lo n ic zn ie  po m o cy  z R ad o m ia  o ra z  w y­
s ła ł  6 -c iu  p o s te ru n k o w y c h , k tó ry m  u d a ­
ło  s ię  w y p ch n ą ć  re s z tk i  tłu m u  p o z a  m ost, 
a ż  p o d  k o śc ió ł.

W iadom ość  o  te m , ż e  Ż ydzi s tr z e la li , 
o r a z  w idok  zak rw a w io n y ch  c h rz eśc ija n

sp o w o d o w ały  to ,  ź e  od je żd ż a ją c y  do  d o ­
m ów  c h ło p i, p o rzu c iw szy  w o zy  i u z b ro ­
iw sz y  s ię  w  o rc z y k i i  k ije  p o c zę li w ra c a ć  
i  p o su w ać  s ię  k u  m ia s tu , w y b ija jąc  p o  
d ro d z e  s z y b y  w  o k n a c h  d o m ó w  ż y d ó w  -  
sk ic h . N ajcz y n n ie js zy  u d z ia ł w  n a w o ły ­
w an iu  ch ło p ó w  d o  p o w ro tu  do  m ia s ta  
b r a ł  o sk a rż o n y  Z a ry c h ta ,  P o lic ji uda ło  
s ię  oc zy śc ić  ry n e k  z  a w a n tu rn ik ó w . T łum  
w e p c h n ię to  w  w ąsk ą  u lic zk ę  W a rsz a w  - 
sk ą , Ż ydów  n ie  b ito , gd y ż  ich  n a  u licach  
n ie  b y ło . D o  d o m ó w  n ie  sz tu rm o w an o , po  
n ie w a ż  p o lic ja n c i id ą c y  dw om a sz e re g a ­
m i, n ie  p o z w a la li na to .  G d z ie  n ie g d z ie  
ty lk o  rzu c an o  k a m ie n ie  w  o k n a  dom ów , 
w y b ija jąc  p o je d y n cz e  szyby .

ST R Z A Ł Y  Z O K IE N

W ó w c za s  z  o k n a  je d n eg o  z  dom ów  w y 
su n ę ła  s ię  p rz e z  9 tłu c zo n ą  s z y b ę  r ę k a  Z 
rew o lw e re m , z  k tó re g o  w  k ie r .  tłum u  p a ­
d ła  se rja  s tr z a łó w . W  tłu m ie  p o c h y lił  s ię  
n a p rz ó d  i p o b ie g łsz y  je szc ze  k ilk a  k r o ­
k ó w  u p a d ł n a  je z d n ie  5 3 -le tn i S ta n is ła w  
W ieśn iak . T łum  u n ió s ł ra n n e g o  w  s tro n ę  
m o stu . P o s te ru n k o w i, k tó rz y  w  m om en­
c ie  s trz a łó w  z n a jd o w a li s ię  p o d  oknem  
z m ie rz y li d o  s trz e la ją c e g o  z k a ra b in ó w , 
w sk u te k  c zego  z n ik ł  o n  w  g łę b i d o m u , a 
n a s tę p n ie  w sk o cz y li d s  s ie u i te g o  dom u 
a b y  go s c h w y ta ć . P o d c z as  rew iz ji p o  p ra  
w e j s tro n ie  o k n a , z  k tó re g o  s tr z e la n o  zna  
le z io n o  trz y  łu sk i rew o lw e ro w e  k a lib ru  
6,35 m m , z a trzy m an o  S zu lim a  C h ila  L e  -  
s k ę , k tó re g o  ry so p is  o d p o w ia d a ł ry so p i­
so w i s trz e la jąc e g o  L e s k a  p ie rw o tn ie  z a ­
p rz e c z y ł, a b y  o n  s tr z e la ł,  i d o p ie ro  w 
ś le d z tw ie  p rz y z n a ł, iż  d a l t r z y  s trz a ły , 
je d n a k  w  g ó rę , d la  o d s tra sz e n ia  tłum u- 
R e w o lw e r  n a b y ł w  R ad o m iu  od  n ie z n a ­
ne j o soby . P o  s tr z a ła c h  rzu c ił go d o  r z e ­
k i .  S e k c ja  z w ło k  S tan is ław a  W ieśn iak a  
w y k az a ła , ż e  k u la  t r a f i ła  go  w  p ra w y  
b a rk , w s k u te k  c zego  n a s tą p i ł k rw o to k  
w e w n ę trz n y  i  śm ie rć . Z  zez n ań  n u o c z  - 
n y c h  św ia d k ó w  w y p ad k u  w y n ik a , iż 
W ia śn ia k  p a d ł od k u li w y s trz e lo n e j 
p r z e z  L esk ę .

K ilk u  św ia d k ó w  z ez n a ło , iż  p ra w ie  je ­
d n o c ze śn ie  z e  s trz a ła m i z dom u L esk i d a  
n o  k ilk a  s tr z a łó w  z  p o d w ó rz a  i  o k n a  do 
m u Ś w ieczk i,

Je sz c z e  p rze d tem  m iano  s tr z e la ć  z  fa ­
c ja ty  dom u  L ejzo ra  F e ld b e rg a . św ia d e k  
M u sia łe k  w id z ia ł L ejbusia  L en g ę , ład u ją  
c e g o  re w o lw e r . W id z ia n o  re w o lw e ry  i  u 
s z e reg u  innych  Ż ydów . W ed łu g  św iadka  
p o s te ru n k o w e g o  N o w ick ieg o  p a d ło  z  jgó- 
r ą  o k o ło  30 s tr z a łó w .

Z E M S T A  Z A  ŚM IE RĆ W IE Ś N IA K A

K ie d y  tr z e c h  p o s te ru n k o w y c h  b y ło  z a ­
ję ty c h  p o sz u k iw an ie m  sp raw c ó w  s trz a ­
łó w , z  dom u L esk i, r e sz ta  u s iło w a ła  opa  
n o w a ć  tłu m . B y ły  to  je d n ak  u siłow an ia  
b e z sk u te c z n e . W id o k  tr u p a  S tan is ław a  
W ie śn ia k a , n ie sio n e g o  w śró d  p ła cz u  r o ­
dz in y  p rz e z  c a łe  p rz e d m ie śc ie  Z a c h ę ta  
o r a z  w iadom ości o  s tr z e la n iu  ze  s tro n y  
Ż ydów  p o d n ie c iły  tłu m  i  ro z p ę ta ły  ź ą  - 
d z ę  z em sty . P rz y s tą p io n o  do  d e m o lo w a  - 
n ia  m ie sz k ań  ż y d o w sk ich  i  b ic ia  ich  w ła ś  
c ic ie li , W e d le  zez n ań  sz e reg u  św ia d k ó w , 
n a  c z e le  tłu m u , k ie ru ją c  n im  W pew n y ch  
m o m e n ta ch  i p o d b u rz a ją c  go do  e k s c e ­
só w  s ta l i :  o sk a rż e n i P y t le w sk i ,  O lszew ­
sk i, Z a ry c h ta , W a z ło  i inn i,

E k sc ec y  tłum u  ro zp o c zę ły  s ię  na 
u l. W a rsz a w sk ie j juz  w  p o b liż u  m o stu . 
Ś w ia d k o w ie  s tw ie rd z ili , że  p o d c z a s  zajść  
w y b itn ą  ro lę  o d g ry w a li, o p ró cz  w yże j w y 
m ien ionych , ró w a ie ż  b ra c ia  F lo rc z a k o ­
w ie , B ie ń k o w sk i, B a n k ie w icz  i  K w ie t­
n ie w sk i. W szy sc y  o n i w y b ija li s z y b y  w  
o k n a ch  i sz tu rm o w ali d o  s k le p ó w  ż ydow ­
sk ic h . P ierw szy m  loka lem , do k tó reg o  
w ta rg n ię to  n a  u l. W a rsz a w sk ie j b y ła  p i­
w ia rn ia  i  m ie sz k an ie  R u c h li M ilsz te jn . 
R o z b ito  o k ie n n ice , w y b ito  o k n a , p rze z  
k tó r e  w ta rg n ię to  w e w n ą trz , p r z e w ró c o ­
n o  b u fe t,  p o ła m an o  s to ły  i  sz a ły . N a te j ­
ż e  u lic y  o sk a rż o n y  A le k sa n d e r  P y tlew sk i 
p o b ił la sk ę  C ha ję  H o lzm an  a  J ó z e f  T k a ­
c z e k  la s k ą  o w in ię tą  d ru te m  i o p a trz o n ą  
Ż elaznem  o kuc iem  M o sz k a  B ojm ajla. D o  
p le ro  je d n ak  n a  p rze d m ie śc ia c h  Z ac h ę ta  
i  P o d g a je k  m ia ły  m ie jsce  e k sc e sy  na 
w ię k szą  sk a lę . G ru p y  p o  20— 30 lu d z i, u- 
z b ro jo n e  p rz e w a ż n ie  w k ło n ic e  ro zb ie g ły  
s ię  p o  u licy  w d z ie ra ją c  s ię  d o  w n ę trz a  
dom ów . Z n iszczono  k ilk a d z ie s ią t m iesz  - 
k a ń  ż y d o w sk ich , w y ry w a jąc  o k n a  i  d rzw i 
w ra z  z ram a m i, p rzy  p o m o c y  u d e rz eń  
s z ta b  ż e la zn y c h , k o łó w , k a m ien i w ag i k il 
k u n a s tu  k ilo g ra m ó w , n a w e t d y sz li. W ew ­
n ą trz  m ie sz k ań  i  sk le p ó w  z n iszc zo n o  
s p rz ę ty  1 to w a ry . Z a b ie ra n o  je  ró w n ież , 
ch o c ia ż  b y ły  t o  rz a d k ie  w y p ad k i. G d zie  
d o p a d n ię to  m ie sz k ań c ó w , b i to  ich . L icz ­
ne  ro d z in y  ży d o w sk ie  u n ik n ę ły  p o tu rb o ­
w an ia  je d y n ie  w  te n  sp o só b , z e  s c h o w a ły  
s ię  d o  p o w n ic  lu b  na s try c h , gd z ie  tłum  
n ie  m ia ł c za sn  łu b  odw ag i ich  szu ­
k a ć . T łum  o p e ro w a ł p o su w a ją c  s ię  od  
m ostu  k u  k o śc io ło w i i  d a le j n a  P od g a je k . 
P o k rz y w d z o n y m  u dal o s ię  ro zp o z n ać

m ie jsce  z a m ie sz k a n ia  ty c h  o só b , któr®  
n a s tęp n ie  z  n im i s k o u lro n to w a n o .

D E M O L O W A N IE  M IE SZ K A Ń  
Ż Y D O W SK IC H

P rz e g lą d  p o w aż n ie jszy c h  w y p ad k ó w  
p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o ; d o  m ie sz k a  
n ia  S u ry  B o re n sz ta jn , gdz ie  sc h ro n iło  s ię  
k ilk a n a ś c ie  o só b , w ta rg n ę li p rz e z  o k n o  
o sk a rż e n i Z ie liń sk i, B u d z ik , P y t le w sk i i  
K szos , n isz cz ąc  sz afy , s tó ł  i  k rz e s ła  o raz  
b iją c  B o re n sz ta jn a  i żo n ę  jego  k łon icam i. 
W  m ie sz k an iu  i  s k le p ie  H indy  B o re n sz ­
ta jn  W innym  do m u  r o z b ito  p ie c , łó ż k o , 
r o z p ru to  p ie rz y n ę , z łam a n o  o k n a . W ła ś ­
c ic ie lk a  p o z n a ła  w śró d  n a p a s tn ik ó w  o -  
s k a rż o n e g o  K ac p ersk ie g o . Z n iszczo n o  n a  
s łę p n ie  m ie sz k an ia  T e b e ró w , gdz ie  o sk a r  
żo n y  R o je k  p o b ił k ło n ic ą  L ejb u sia  T o b e -  
r a .  P o b i ty  z o s ta ł  te ż  M a je r  T o b er , D o 
sk le p u  Ż yd ó w k i P rz y b y sze w icz o w ej w ta r  
gnę ia  g ro m ad a  k i lk u n a s tu  o so b  p o  w y b i­
c iu  szy b . W y łam a n o  k o le jn o  tro je  d rzw i 
i  p o b ito ' I z ra e la  P rz y b y sze w icz a , k tó r e ­
m u z łam a n o  le w ą  r ę k ę . W śró d  b iją cy c h  
P rz y b y sze w icz  p o z n a ł o sk a rż o n y ch  R o j­
k a  i  W la z łę . B in d z ie  H ab e rb e rg  r o z p ru to  
4 -ry  k o łd ry . E s te ra  M alc  z e z n a ła , ż e  po  
w ta rg n ię c iu  d o  je j m ie sz k an ia  b ili ją W in  
z ło  Z a ry c h ta  i  in . O sk a rż e n i Ś lizak  i S tę ­
p ie ń  p o b ili  G o łd ę  B o re n sz ta jn . D o  m iesz  
k a n ia  R a ch m ila  P ła c h ty  w d a r li s ię  o s k a r  
ż e n i Z a ry c h ta ,  W la z ło  i  P r a s e k , k tó rz y  
zn iszc zy li sp rz ę ty , n a cz y n ia . W  p ie k a rn i 
F ry d m a n a  ro z b ito  z e g a r  i  w ag ę , W  m iesz  
k an iu  C h a ji F ry d m a n  w y rw a n o  o k n o , 
F ry d m a n o w a  z n a jd o w a ła  s ię  w  5 - ty m  ty ­
g odn iu  p o  po łogu .

S z c ze g ó ln ie  u c ie rp ia ło  m ie sz k an ie  Ży­
d a  A lte ra  K o z ło w sk ieg o . G ro m ad a  30 o -  
aób , n a  k tó re j  c z e le  s ta ł  o sk . K rz o s , w y ­
b iła  k ło n ic am i o k n a  i  d rz w i. P r z e z  o k n a  
z a c z ę to  c isk a ć  k a m ien ie , ro z b ija ją c  n ie ­
m i z u p e łn ie  sz a lę , d o  k tó r e j  s c h o w a ł s ię  
K o z ło w sk i z  dz ieć m i. Z n iszczo n o  łó ż k a  I 
k rz e s ła .  P o b i to  te ż  s łu ż ą c ą  K o z ło w sk ie ­
go  C h a n ę . N a p rz e d m ie śc iu  P o d g a je k  
z n iszc zo n o  k ilk a n a ś c ie  m ie sz k ań , D o sk ło  
p u  B e rk a  T o b e ra  w d a r ło  s ię  k ilk a n a ś c ie  
o só b , p o ła m an o  d rz w i i  s p rz ę ty  a  sam ego  
T o b e rę  p o b ito  p a lk a m i p o  g ło w ie , tw a ­
r z y  i  rę k a c h . N a s k u te k  p o b ic ia  T o b e r  
od n ió sł 5 r a n  tłu c zo n y c h  g ło w y  i  d u ż e  
s iń c e  n a  o b u  ram io n ac h . N a p o d ło d z e  p o  
n a jśc iu  p o z o s ta ło  60 k a m ien i . S k o le i  w y­
b i to  o k n a  i d rz w i z  fu try n a m i w  s k le p ie  
F a jg i S z a ch o w ej, k tó r a  u k r y ła  tw o je  
8 -ro  d z ie c i n a  s try c h u , sam  a z a ś  s ta w iła  
c z o ło  tłu m o w i w  m ie sz k an iu , S z u c h o w ą  
p o b ili  p a łk a m i m. in . o s k a rż e n i  W ła d y  -  
s ła w  S trz a łk o w s k i, B a n k ie w icz  i  Ż e b ra k . 
O d n io s ła  o n a  tr z y  ra n y  t łu c z o n e  g ło w y , 
ro z le g łe  s iń c e  n a  p ie rs ia c h  i p le ca ch  o raz  
u sz k o d ze n ie  k rę g o s łu p a . 7 0 - le tn ia  J o c h -  
w e ta  P a la n t w y b ie g ła  p o d c za s  ro z ru ch ó w  
n a  u lic ę . T łum  o to c z y ł ją  i  p o c z ą ł b ić  la ­
skam i. P o z n a ła  o n a  w śró d  b iją cy c h  J ó z e ­
f a  S trz a łk o w s k ie g o . T eg o  sam ego , k tó ry  
s ta ł  s ię  p rz y c z y n ą  z b ieg o w isk a  i o p o ru  
p o lic ji n a  ry n k u .

P o n a d to 1 z d em o lo w a n o  sz e re g  innych  
m ie sz k ań  n a  Z ac h ęc ie  i  P o d g a jk u , k t ó ­
ry c h  w ła śc ic ie le  je d n a k  b ą d ź  b y li n ie o ­
b e cn i, b ą d ź  n ie  p o z u o li n a p a s tn ik ó w .

ŚM IERĆ M IN K O W SK IC H

N ajp o w a żn ie jsz y  w y p a d e k  ro z e g ra ł 
s ię  w do m u  k o w a la  R e g u lsk ie g o , p rze d  
k tó r y  p rz y n ie s io n o  tr u p a  S ta n is ła w a  
W ie śn ia k a . M ia n o w ic ie  do  m ie sz k an ia  J o  
a k a  M in k o w sk ie g o , p o  w y rw a n iu  o k ie n ­
n ic  i o k n a  od  p o d w ó rz a , w ta rg n ę ło  k ilk a  
o só b , k tó r e  u z b ro iw sz y  s ię  w  o rc z y k i i  
k ije  zg ro m a d z iły  s ię  n a  d z ied z iń cu . K a ­
m ień , rz u c o n y  p r z e z  o k n o , u d e rz y ł  15- 
le tn ie g o  sy n a  M in k o w sk ie g o  G aw ry s ia , 
k tó r y  upad! n a  p o d ło g ę , t r a c ą c  p rz y to m ­
n o ść . T rz e c h  p o z o s ta ły c h  sy n ó w  M in k o  w  
s k ie g o  w w ie k u  od 6 -u  d o  14 la t  s c h ro n i­
ło  s ię  p o d  łó ż k a .O b o je  M in k o w sc y  w y b io  
g li p rz e z  d rz w i do  s ie n i i tu  z o s ta ł  z a b i ty  
J o s e k  M in k o w sk i, a  n a  p o d w ó rz u  u p a d ła  
p o d  c io sam i d rąg ó w  i  la se k  C haja  M in - 
k o w sk a , k tó ra  p o  p rz e w ie z ie n iu  d o  sz p i 
ta ła  z m a r ła  p o  u p ły w ie  k ilk u  go d z in , Z  
p o d  łó ż k a  w y c iąg n ię to  6 - le tn ieg o  syna  
M in k o w sk ic h  S z m u la  i  p o b ito  go  k ło n i­
c a m i p o  g ło w ie , św ia d k o w ie  po z n ali 
w śró d  n a p a d a ją c y c h  o sk a rż o n y ch  P ru sa , 
K o śca , W ó jc ik a , C z u b a k a  i O ls z e w s k ie ­
go, d a le j b ra c i  F rą cz k o w icz ó w , Iw a ń sk ie  
go  i K w ie tn iew sk ie g o .

M ie sz k a n ie  M in k o w sk ic h  p o d c z a s  z a jś  
c ia  z u p e łn ie  zn iszczono . W  poko ju  z n a ­
le z io n o  20 k a m ie n i i  k ij  z łam a n y  o ra z  s ie  
k ie rę  z e  ś la d am i k rw i.

Ś m ierć  M in k o w sk ic h , p o b ic ie  ic h  d z ie ­
c i, z n iszc ze n ie  dom u, w y c z e rp a ły  n ie ja k o  
n ie n a w iść  tłum u  o r a z  n a sy c iły  je g o  ż ą ­
dzę  z e m sty . E k sc e sy  p o c z ę ły  w y g asa ć . 
W  p ó ł godz iny  m n ie j w ię ce j p o  z a b ó j -  
s tw ie  M in k o w sk ic h , p rz y b y ły  z  R ad o m ia  
p o s iłk i p o lic y jn e , k tó r e  p rz y w ró c iły  r7 
P rz y ty k u  p o rz ą d e k .

( D o k o ń c z e n ie  n a  str*  5-t e j] .
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w y p a d k i  w mmmma zo w ie c k im
Zamordowanie 

§. pB w a sli-i. 'Jujaka
Natyiiiniastswa reaKija polskiej M nnśsi

Agencja PAT donosi urzędowo:
Dnia 1 czerwca b. r. o godz. 16.30 

w  Mińsku Mazowieckim został za­
strzelony wachmistrz 7 pułku ułanów 
Jan Bujak.

Sprtwcą zabójstwa okazał się Jud­
ka Lejb Chaskielewicz, mieszkaniec 
Kałuszyna,

Zabójstwo nastąpiło na tle stosun­
ków osobistych.

Zabójcę aresztowano, śledztwo pro­
wadza władze sadowe,

„Eupress Por." mord w  Mińsku 
Maz. opjsuje następująco:

,,Mińsk Mazowiecki został wczo­
raj wstrząśnięty ohydnym mordem.

W  biały dzień został zamordowa­
ny wachmistrz 7 pułku ułanów, sta­
cjonujących w  miasteczku".

„Przebieg mordu, według relacji 
naocznych świadków, był następu­
jący: <.

„Popołudniu przechodził koło 
skwerku Kilińskiego 36-letni wach­
mistrz Jan Bujak ze swoim bratem 
Zygmuntem, wesoło rozmawiając11.

„W pewnym momencie zaczepiło 
braci kilku podchmielonych męż­
czyzn, którzy zachowali się tak pro­
wokacyjnie, że wywołali awanturę'1.

„Nagle jeden z napastników wyjął 
rewolwer i czterokrotnie strzelił do 
wachmistrza, raniąc go śmiertelnie w 
głowę".

„Po strzałach morderca zaczął u- 
ciekać ,lecz inni przechodnie i zwa­
bieni strzałami policjanci schwytali 
go. Jest to Judka Lejb Chaskiłewicz 
z Kałuszyna'1.

„Wachmistrz Bujak zmarł przed 
przybyciem lekarza, osieracając żo­

nę i dziecko. Mordercę z trudem do­
prowadzono do więzienia ,gdyź obu- 

' głębi tłum chciał dokonać
samosądu11,

„Goniec" donosi:
Wiadomość o zamordowaniu wach­

mistrza Jana Bujaka wywołała wiel­
kie podniecenie wśród miejscowej 
ludności polskiej, Grupy młodzieży, 
zaopatrzywszy się w  kostki granito­
we rozpoczęły wybijać szyby w  skle­
pach i mieszkaniach żydowskich. Zde­
molowano niektóre sklepy i sodo- 
wiarnie, tłukąc syfony z wodą sodo­
wą i t. p. Jedną z budek z wodą so­
dową przed dworcem podpalono. W 
innem miejscu zaś budkę z wodą so­
dową wrzucono do wody, Ludność ży­
dowska pozamykała się w  domach.

Nad wieczorem zatrzymano kilka 
wozów z jajami i  innemi produktami, 
które wieźli woźnice żydowscy. Tłum 
wyrostków rzucił się na wozy, nisz­
cząc produkty i pobił jednego z jadą­
cych, Szmula Zajfentrcgera, którego 
odwieziono autobusem do Warszawy. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u niego 
poranienie głowy i  potłuczenie prawej 
nogi.

Brat wachmistrza Jana Bujaka, któ­
ry był świadkiem zabójstwa, dostał 
silnego ataku nerwowego. Zachodzi 
obawa, że może on popaść w  obłęd11.

X
Żyd Lejb Chaskielewicz, który do­

konał w* Mińsku Maz. zabójstwa 
wachmistrza Jana Bujaka, został ob­
sadzony w więzieniu śledczcm w 
Warszawie,

H a i a i v @ s t a c y ! R s r  ę t ^ g r z e S
We czwartek w  Mińsku Mazowiec­

kim odbył się uroczysty pogrzeb ś. p. 
wachmistrza 7 p. ułanów Jana Bu­
jaka, zamordowanego przez Żyda 
Chaskielewicza, Pogrzeb ten stał się 
wielką manifestacją uczuć ludności.

Uroczystości żałobne rozpoczęły 
się o godzinie 8-ej rano- Z kostni­
cy szpitalnej wyprowadzono zwłoki 
tragicznie zmarłego do kościoła para­
fialnego.

Na czele konduktu leehał szwadron 
honorowy 7 pułku ułanów, poprze­
dzany terze z trębaczy. Następnie pro­
wadzono okrytego kirem konia zmar­
łego. Skolei postępowała delegacja 
5-go pułku ułanów z Ostrołęki, pio- 
sąc olbrzymi wieniec. Niesiono dalej 
wieńce od kojegów pułkowych, ro­
dziny, organizacyj społecznych i. t. d- 
Ogółem liczba wieńców niesionych 
•w pogrzebie dochodziła do 100.

Umaimy zielenią karawan z trum­
ną ś. p. Bujaka ooprzedzalo liczne 
duchowieństwo. Za trumrą postępo­

wała - naibliższa rodzina zmarłego, 
ohceioy 't 7-go pułku ułanów z  d°" 
wódcą pułku pułk. L. Michalskim na 
czele, korpus podoficerski, żołnierze, 
wreszcie tłumy ludności.

Przez całą drogę kondukt pogrze­
bowy posuwał się wzdłuż gęstych 
szpalerów wielotysięcznych rzesz pu­
bliczności. Na pogrzeb przybyli ro­
botnicy z fab-yk w Mińsku i okolicy, 
które w dniu tym były nieczynne. Ro­
botnicy szli w karnych szeregach, 
czwórkami. Również z okolicznych 
wiosek przybyło wielu chłopów. 
Zwracała też uwagę duża ilość mło­
dzieży. W pogrzebie więła udział 
dosłownie cała-ludność chrześcijan' 
ska Mińska- Ilość uczestników po­
grzebu obliczają na około 30 tysięcy.

W  czasie uroczystości żałobnych w 
całem mieście nie było widać ani’ 
jednego Żyda. Po ulicach krążyły 
wzmocnione patrole policyjne. Do 
żadnych zajść jednak nie doszło.

D e m y  ż y d o w s X ie  p ia n ą
„Nasz Przegląd" donosi:
(c) Sytuacja ludności żydowslriej z 

Mińska- Mazowieckiego jest tra­
giczna.

KILKA TYSIĘCY ŻYDÓW 
WYJECHAŁO

Kilka tysięcy Żydów o puściło  
M ińsk-M azow iecki n ie  m ogąc pozo ­
s tać  n ad a ł w n re ś c ie  w obaw ie  przed  
n ieu sta jącen u  napadami.

Tysiące żydów głoduje! Sytuacja 
<jest rozpaczliwa.

I w ciągu dnia wczorajszego bez­
ustannie nadchodziły do Warszawy 
niepokojące wieści o tern, co się na­
dal dzieje w Mim ku-Ma z o wie ck im- 

Nocy wczorajszej w  Mińsku-Ma- 
zowieckim wybuchł pożar w domu A- 
brama Dawidowicza przy ul. Kału- 
6zyńskiej. Do akcji ratowniczej naty-, 
chmiast przystąpiła miejscowa straż 
ogniowa, Udało się częściowo budy­
nek ocalić. Przyczyna pożaru nie jest 
znana

Całą noc ze środy na czwartek lud­
ność żydowska, która pozostała w  
Mirisu - Mazowieckim, przeżyła 
chw ile  straszliw ej grozy...

Na ulicach gromadziły się grupy 
chuliganów.

Rozlegał się brzęk tłuczonych szyb. 
Na ul. Warszawskiej podpalono 

dom, należący do żydowskiego fur­
mana Jagody.

Energiczne wystąpienia policji prze­
ciwdziałały dalszym ekscesom.

[ POŻARY
i Na innem miejscu, p. t. „Ostatnie 
•wiadomości z  Mińska-Mazowieckie- 
go11, „Nasz Przegląd11 donosi: 

„Ustaliliśmy, co następuje:
Wczoraj o godz. 7,30 wieczorem 

starosta Mmska-Mazowieckiego, p. 
Gadomski zwrócił się telefonicznie 
do komendy straży ogniowej o nie­
zwłoczną pomoc. Natychmiast z 
Warszawy wysłano do Mińska-Ma- 
zowieckiego motopompę 5-go oddzia­
łu straży, beczkowóz i 18 strażaków 
pod dowództwem oficera straży, p. 
Jaroszewicza. Jak się okazało podpa­
lono siedem domów.

M- in. na ul. Żwirki podpalono dom 
żydowski, przyczem ogień ogarnął są­
siedni dom chrześcijański. Oba domy 
spłonęły.

Policja aresztowała kilkanaście o- 
sób, podejrzanych o udział w podpa­
laniu.

Na życzenie starosty p. Gadom­
skiego, straż ogniowa, letóra przyby­
ła z Warszawy, pozostała na całą noc 
na miejscu dla obserwacji. Równocze­
śnie władze wszczęły śledztwo dla u- 
stalenia przyczyny wybuchu ognia i 
wykrycia sprawców.

Wczoraj wieczorem wynikły bójki, 
w  czasie których kilkanaście osób 
zostało pobitych, w  tem 5 osób cię* 
żej rannych.

Bójki te były wywołane przez ele­
ment przybyły z  W arszawy1.

ARESZTOWANIA POLAKÓW
„Nasz Przegląd" pisze dalej 
Wczoraj sprowadzono do Wareza- 

w y kilkadziesiąt aresztowanych chu­
liganów z Mińska-Maz. U wielu spo­
śród nich znaleziono zrobowane rze­
czy z mieszkań i sklepów żydow­
skich.

Wszyscy aresztowani byli 6kuci w 
kajdany i pozostają do dyspozycji 
władz sądowo-śledczych.

ARESZTOWANIA ŻYDÓW 
Jak eię dowiadujemy, wczoraj zo­

stali aresztowani w  Kałuszynie ojciec 
i brat zabójcy Chaskielewicza.

W Warszawie policja aresztowała 
pod zarzutem nielegalnego zbierania 
się grupy mieszkańców z Mińska- 
Mazowieckie go.

Aresztowania takie miały miejsce 
na Nalewkach 38, na Tłomackiem 
przed Wielką synagogą i w  innych 
punktach miasta.

M. in- zostali zatrzymani za Zorga­
nizowanie nielegalnych zbiórek: A. 
Szejnman, P. Irma, Ch. Garfinkiel, M. 
Mandelbaum, H. Gebrowien, M- Ber- 
ksztajn, J. Poznera, H. Aufgang, I. 
Goldman, A, Fuks, Ch. Wawel, A. 
Werner, S- Mirka, i G Majercer, 

KOBIETY 
„Kurjer Poianny” pisze:
„Ktoś z mieszkańców miasta poka­

zuje nam małą uliczkę, przy której 
znajduje 6ię mały, niepozorny zajazd, 
zwany szumnie hotelem Mazowiec­
kim. W tym zajeździe mieszkało kil­
kanaście prostytutek żydowskich. 
W pierwszy dzień zamieszek groma­
da kobiet wtargnęła do hoteliku, zde­
molowała urządzenie, wyrzucając 
przez okna pierwszego piętra meble, 
lustra, niszcząc pościel, wreszcie po- 
wywlekaJy na ulicę nawpół ubrane 
prostytutki, które z trudem wyrwały 
się z rąk rozwścieczonych kobiet. W 
innym znowu punkcie miasta kobiety 
hrały czynny udział w  demolowaniu 
małych sklepików żydowskich, nisz­
cząc nagromadzone produkty11.
NIE CHCIELI PRZEWOZIĆ ŻYDÓW 

„5-ta Rano11 pisze;
„Kasjer kolejowy opowiada, i e  

właściciele autobusów, kursujących 
na linji Mińsk - Maz. — Warszawa 
nie chcieli zabierać podróżnych nie- 
aryjskiego pochodzenia. Podobnie 
zresztą zachowali się dorożkarze i

chłopi, którzy za żadną cenę nie chcie­
li przewozić Żydów na 6tację kolejo­
wą"-

KRZYŻE I OBRAZY W OKNACH 
„Dobry Wieczór1' pisze:
„W niektórych oknach, niewybitych. 

wystawione są krzyże, lub święte 
obrazy11.

Ludność chrześc ijriska oznacza w 
ten sposób, które mieszkania zamie­
szkane są przez nie - Żydów.

ŻYWNOŚĆ DO MUESZKAŃ
ŻYDOWSKICH

„Nasz Przegląd” zamieszcza poza- 
tem, sprawozdanie z pobytu delegacji 
żydowskiego komitetu pomocy w  Miń­
sku Mazowieckim. Delegacja bawiła 
m. in, u  starosty ł  prośbą o  wydanie 
zarządzenia, by ludność żydowska, 
która boi się wyjść na ulicę, mogła o- 
trzymywać żywność bezpośrednio do 
mieszkań,

Starosta obiecał podobno uwzględ­
nić tę prośbę i oświadczył, że „lud­
ność żydowska powinna się uspokoić, 
gdyż z całą energją 6tać będzie na 
straży porządku”.

SYRENY POLICYJNE 
W ŻYDOWSKICH MIESZKANIACH 

To samo pismo żydowskie donosi, 
i e  w  Mińsku Mazowieckim „miesz­
kańcy żydowscy otrzymali od władz 
policyjnych syreny, kto remi alarmują 
policję w razie niebezpieczeństwa. 
Tak stało się naprz, w  domu ławnika 
Oppenheima, z którego zaalarmowa­
no polioję, próbę podpalenia udarem­
niono i przed domem ustawiono stały 
posterunek policyjny”.

NIEPOGRZEBANE ZWŁOKI 
TROJGA ŻYDÓW 

Wychodzącą w e Lwowie żydowska 
„Chwila" donosi, i e  w  Mińsku Maz. 
nie są zupełnie czynne instytucje ży­
dowskie. Niema więc bezpłatnej po­
mocy lekarskiej dla ubogich. Przer­
wało też pracę tamtejsze towarzy­
stwo grzebania zmarłych, t. zw, „Che- 
Wra Kadysza"-

Od trzech dni leżą niepogrzebane 
zwłoki zmarłych w  ostatnich dniach 
Żydów: dwu kobiet i  jednego mężczyz­
ny.

Zwrócono eię w tej sprawie do dy­
rektora tow. „Ostatnia Posługa" w  
Warszawie.

Z Warszawy wysłano samochód 
„Ostatniej Posługi", który zabrał 
zwłoki.

sobotą
Prasa żydowiska w  dalszym ciągu 

obszernie ząjmuje się wypadkami w 
Mińsku Mazowieckim i  rozdziera sza­
ty nad położeniem ludności żydow­
skiej. *My ze swej strony mielibyśmy 
lównież wiele do powiedzenia metyle 
o położeniu co o postawie Żydów w 
Mińsku, tych mianowicie, którzy z 
miasteczka nie uciekli, wzgl. do niego 
przybyli. Mamy na myśli żydowską 
młodzież, zwłaszcza komunistyczną. 
Otrzymaliśmy również szereg jnfor- 
macyj, oświetlających postawę miej­
scowej P.P.S,, oraz mnych czynników 
polskich. Podanie powyższych relacyj 
odkładamy na później". Narazie ogra­
niczymy się do przytoczenia jeszcze 
niektórych szczegółów z prasy, głów­
nie żydowskiej.

KTÓRE DOMY PŁONĘŁY 
„Nasz Przegląd” pisze: 
„Donieśliśmy, iż w  ubiegły czwar­

tek w kilku punktach w Mińsku Ma­
zowieckim wydarzyły się pożary, któ­
re, jalc ostatnio, powstały z podpale­
nia, W związku z tem dowiadujemy 
się, iż paliły się następujące domy: 
Kapłana ful- Legjonów), Jankla Ka- 
łuskiego (Sewerynów), Berka Mor- 
genszterra (na Błoniu), Mojżesza Lot- 
mana (ul. Siennicka), Mojżesza Wiś­
niewskiego (ul. Ogrodowa) i Borucha 
Rozenblata (ul. Kościelna).

Domy te zostały częściowo, wsku­
tek wybuchu ognia zniszczone. Ustale­
niem spowodowanych strat jako też 
wykryciem sprawców zajęła się poli­
cja.

Należy dodać, iż dom Dawida Abra­
mowicza przy ul. Sobieskiego był w 
ciągu ostatnich kilku dni dwukrotnie 
podpalany.

Wczoraj osadzono w więzieniu kil­
ku osohników za udział w podpale­
niach » grabieżach. Zostali aresztowa­
ni znani awanturnicy: Olszewski, Pol­
kowski, Kamiński, Wiśniewski, Świę­
tochowski, Wilk, Kornatko i Stasiak” 

UCHODŹCY ŻYDOWSCY 
„Nasz Przegląd" pisze: 
i. Jak się okazuje, w  Warszawie prze 

bywa obecnie przeszło 3000 osób z 
Mińska, drobne grupki młodzieży wy­
jechały do Mińska już w  dniu wczo­
rajszym, Pozostali w Warszawie znaj­
dują się pod opieką Komitetu Pomo­

cy, który wydał w  dniu wczorajszym 
polecenie dostarczenia uchodźcom 
kilkuset obiadów. Obiady te wydane 
zostały w  kuchniach przy ul. Twardej 
w  tow Tomchaj Anyim i w kuchni 
przy ul. Lubeckiego, Instytucje te po­
czyniły wszelkie wysiłki, by sprostać 
zadaniu i wydawać będą obiady rów­
nież w dniu dzisiejszym”.

GEN, ZAMORSKI. W MIŃSKU 
„Nasz Przegląd" pisze:
„W nocy z czwartku na piątek z po­

lecenia starosty dokonano szeregu a- 
resztowań podejrzanych o udzjal w a- 
wanturach i w  podpalaniu domostw 
mieszkańców żydowskich. W czwar­
tek wieczorem przybył do Mińska Ko­
mendant Policji Państwowej gen. Za­
morski by na miejscu zbadać sytuację 
i wydać zarządzenia policji. W związ­
ku z  pobytem gen. Zamorskiego i woje 
wody Klukowskiego w  Mińsku krąży­
ła wczoraj pogłoska o zawieszeniu w 
czyonościach Komendanta Policji w  
Mińsku Mazowieckim, p. Perkowskie­
go, który nie zastosował się w stop­
niu dostatecznym do zarządzeń władz 
wyższych",

USPOKOJENIE 
„Nasz Przegląd” pisze o sytuacji w  

Mińsku w piątek:
„W dniu wczorajszym wobec stop­

niowego uspokojenia i opanowania 
przez władze bezpieczeństwa groźnej 
sytuacji niektóre sklepy żydowskie by 
ły  już otwarte, również uruchomiono 
i  niektóre przedsiębiorstwa- 

Wczoraj do Komendy P. P. w  War­
szawie zwróciła się grupa kupców z 
Mińska Maz. z prośbą o  eskortę przy 
przewożeniu towarów.

W  dniu wczorajszym w  godzinach 
rannych jakaś, grupa chuliganów usi­

łowała wywołać zamieszanie. Policja 
szybko i energicznie zlikwidowała 
zajście, przepędzając awanturników. 

Zlikwidowano i drugie zajście, któ­
re wywołano po wyjściu uczniów ze 
szkoły.

NIE BYŁO RABUNKÓW 
Sanacyjny „Kurjer Poranny" w e  

własnej korespondencji z Mińska, u* 
trzymanej w  tonie bardzo obiektyw­
nym (najwidoczniej autorem jej mu­
siał być Polak; a trudno, by Polak, 
naoczny świadek sytuacji w Mińsku, 
sympatyzował z Żydami), pisze m- in.: 

„Dodać trzeba —• jak to podkreślają 
sami Żydzi -— że nigdzie nie zanoto­
wano usiłowań kradzieży dobytku, 
czy jakichś przedmiotów".
POLSKA AKCJA GOSPODARCZA 

„Wieczór Warsz." pisze:
„Wczoraj w  lokalu przy ul. Warszaw 

skiej obradowali szewcy chrześcijań­
scy z Mińska Mazowieckiego. Tema­
tem obrad była sprawa pracy warszta­
tów chałupniczych szewckich, które 
wskutek bojkotu, jaki ogłosili chałup­
nikom chrześcijańskim hurtownicy ży­
dowscy na tle ostatnich zajść zostały 
bez obstalunków i posiadają na skła­
dzie nieodebrany a zamówiony towar, 
Między innemi czynione będą próby 
zorganizowania hurtowni chrześcijań­
skiej, któraby zakupywała od tych 
szewców ich wyroby".
ŻYDZI WZYWAJA DO POWROTU

„Wieczór Warsz." pisze;
„Powstał komitet samopomocy ży­

dowskich robotników w  Mińsku Ma­
zowieckim- Komitet ten wydał odez­
wę, żeby robotnicy żydowscy wracali 
do tego miasta. Dziś rano powróciło 
do Mińska 100 robotników żydow­
skich".

SZYBY W P. P S.
Wśród lokali, w  których wybito w  

Mińsku Maz, szyby, znajduje się m. 
in. lokal Polskiej Partji Socjalistycz­
nej przy ul. Legjonów.

Pa niedzieli — 
uss>±oienie

W Mińsku następuje już stopniowa 
uspokojenie. Wielu Żydów powróci­
ło  już do Mińska w  ciągu poniedział­
ku i niedzieli.

Jak twierdzi prasa żydowska, na 
ogółem około 6.000 żydowskich mie- 
sizkariców Mińska, uciekło z miasta 
tylko około 4,500- Około 1,500 Żydów 
pozostało w  mieście przez cały cza*, 
— częściowo w  ukryciu, częściowo 
zupełnie jawnie,

Organizacje żydowskie przystąpi­
ły do rejestracji strat, poniesionych 
w  Mińsku Maz. przez Żydów, Według 
dotychczasowych obliczeń żydow­
skich, stiaty tc wynoszą około ćwierć 
miljona złotych.

W poniedziałek Żydzi zaczęli już 
otwierać ąklepy —  Polacy jednak do 
sklepów tych nie zachodzą.

W niedzielę miały miejsce już tyl­
ko drobne incydenty, w  których wy­
niku Chane Perelberg. umieszczono 
w szpitalu miejscowym, a Jankla Ku* 
pelberga i Bera Fajnsztajna przewie­
ziono do srpitala do Warszawy.

Właściciel częściowo spalonego do­
mu przy ul. Legjonów 5, Stanisław 
Nowicki, oskarżył o podpalenie domu 
Morgenbesseia. którego zatrzymano 
do czasu przeprowadzenia dochodze­
nia*

Spośród zatrzymanych 41 osób, 
oskarżonych o zniszczenie i podpa­
lanie, zwolniono dotychczas 17 osób.

P. P. S. w  Mińsku Mazowieckim 
czyni uporczywe wysiłki w  kierunku 
wytworzenia w Mińsku nastrojów, 
przyjaznych dla Żydów. W  lokalu P. 
P, S- przy ul. Sewerynów odbył się  
wiec przeciwko antysemityzmowi, na 
którym przemawiali prezes miejsco­
wej P. P. S. Krojanowski, oraz b. po­
seł Dobrowolski. Wiec, o którym ży­
dowska żargonówka^ „Naje Fołkecaj- 
tung" donosi w  pięcioszpaltowym ty­
tule: „grojser mityng fun pojlisze ar­
bę ter" (wielki wiec robotników pol- 
slcichl, w  istocie zgromadził szczu­
płą garść uczestników, prawie wyłą­
cznie Żydów.

UKAZAŁA SIĘ  JU Ż  BROSZURA

„la k  poprawić dole polskiego robotrrka i .1 iopa"
C t a r a d o w y  p r o g r o m  g o s p o d a r c z y )

Objętość 16 str , CENA 10 gr.

Do nabycia n  p . J .  G ierlychćw ny, W arszaw *, Filtrow a 81, —  Cena burtow a 6 f to u y .



Str. 5

R a d y  dla  r o l n i k ó w

0 przechowywanie nawozu zwierzęcego
Obornik najlepiej 6ię przechowuje 

pod inwentarzem. Na gnojowniach, 
chociażby najlepiej urządzonych oraz 
przy największych nawet staraniach, 
straty azotu bywają dosyć znaczne, 
natomiast pod inwentarzem, a ściśle 
biorąc pod bydłem, związku azotu w  
oborniku ulegają nieznacznym prze­
mianom, i dzięki temu straty w obor­
niku zachodzą stosunkowo niewiel­
kie, Lecz i  tutaj wiele zależy od tego, 
jak się obchodzimy z nawozem. Je­
żeli dno w  oborze jest nieprzesiąkli- 
we, żłoby 6:ę przestawia i  pod bydło 
ściele dostatecznie, to obornik, prze­
chowuje się znakomicie, O ile zaś dno 
jest przepuszczalne, w  które wsiąka 
dużo gnojówki, albo używa się zama- 
ło  ściółki, w  takich wypadkach straty 
w  oborniku zachodzą poważne, może 
nie mniejsze niż w  oborniku na gno­
jowni-

Obornik pod inwentarzem można 
przechowywać jedynie przy dostatecz 
nej ilości ściółki, a w przeciwnym ra- 
z !e lepiej go trzymać na gnojowni. 
Dno w oborze musi być niepriesik- 
liwe, a jeżeli grunt mamy przepusz­
czalny, to należy wybrać warstwę zie­
mi i na jej miejscu ubić spód z tłustej 
gliny na grubości około 30 cm. Poza- 
tem, ażeby nie podciągać nawozu pod 
przody zwierząt, gdyż to powoduje stra 
ty  w oborniku, w  miarę możności, na­
leży zastosować w  oborze żłoby prze­
stawiane.

W gospodarstwach mających nie* 
dość wysokie pomieszczenie jnwentar 
ekie, zwykle przechowuje się pod in­
wentarzem tylko część nawozu usu­
wając nadmiar do dołu gnojowego, 
gdzie obornik traci wiele na wartości 
nawozowej. W wielu wypadkach mo­
żna temu zaradzić przez pogłębienie 
obory, a jeżeli to nie wystarczy, za­
miast na gnojownię, lepiej wywozić 
nadmiar obornika w pole na stosy. 
Dół gnojowy jest tutaj zupełnie niepo­
trzebny, należy więc zawieść go zie­
mią i podwórze uporządkować.

O wiele więcej zabiegów i starań 
wymaga przechowywanie obornika, 
na gnojowni przy siałem usuwaniu na­
wozu z pod inwentarza. Ażeby zara­
dzić tutaj marnowaniu nawozu, trze­
ba mieć odpowiednią gnojownie, dno 
w  oborze musi być nieprzesiąkliwe z 
urządzonymi ' należycie ściekami i 
prócz tego gnojówkę trzeha przecho­
wywać w specjalnym zbiorniku-

Gnojownia nie powinna być głębo­
ka. Wystarczy zagłęhienie na pół me­
tra, licząc od poziom gruntu, lepiej 
zaś układać obornik wzwyż, na stos 
około metra wysoki. Dno i boki gno­
jowni wykładamy 35-ciocentyra.etro- 
wamtwą tłustej gliny, dając wokół 
grobelkę odarmnowaną, którą zabez­
pieczamy nawóz od wody ściekowej. 
Na każdą duzą sztukę inwentarza li­
czymy około 3 metrów kwadrato­
wych gnojowni.

Dno w oborze również należy ubić 
z  tłustej gliny, dając warstwę około 30 
cm. grubą. Dno powinno być nieco 
spadziste od przodów ku tyłom zwie­
rząt, a tu i za tyłami robimy płytki ro­
wek, którym odprowadzamy gnojów­
kę do zbiornika.

Zbiornik można zbudować z krę­
gów cementowych, używanych do bu­
dowy studzien- Umieszczamy go z ze­
wnątrz budynku tuż przy ścianie. 
Spód zbiornika wykładamy tłustą gli­
ną i tak samo okładamy gliną boki, 
ażeby zapobiec wyciekaniu guojówki

po przez spojenia kręgów do gruntu. 
Głębokość zbiornika najodpowied­
niejsza około półtora metra. Na jed­
ną dużą sztukę trzeba liczyć około 
metra sześciennego zbiornika. Przy 
większej nieco liczbie inwentarza 
można zrobić dwa zbiorniki z kręgów, 
albo jeden większy zbiornik zbudo­
wać z betonu.

Gnojówkę z obory do zbiornika od­
prowadzamy przez zakopaną w zie­
mię rurkę drenarską* której jeden 
koniec wpuszczamy»w otwór w boku 
zbiornika, a drugi powinien dosięgać 
rowku ściekowego w oborze. Otwór 
rurki trzeba tutaj zabezpieczyć siat­
ką z ocynkowanego drutu, gdyż ina­
czej rurka zapychałaby się kr o wień­
cem i ściółką. Zbiornik z gnojówką 
powinien być szczelnie nakryty- Po­
krywę najlepiej zbić z dwóch warstw 
desek i nasycić ją dobrze karbolineum 
albo gorącym smołowcem,.

Odprowadzanie gnojówki na gno­
jownię, a tembardziej zlewanie gno­
jówką obornik na gnojowni jest bez­
względnie niewskazane, gdyż przy ta- 
kiem postępowaniu marnuje się dużo 
azotu znajdującego się w  gnojówce. 
Można ją używać w stanie rozwod­
nionym do zasilania łąk i pastwisk o- 
raz do podlewania buraków, końskie­
go zębu, słonecznika i t, p., albo wyle­
wać «a kompost,

W  gospodarstwach posiadających 
torf, zbiorniki na gnojówkę aą nie-

potrzehne, W takich wypadkach mo­
żna zrobić w oborze nieco głębsze 
rowki ściekowe i wypełniać je su­
chym torfem, oczywiście niezdatnym 
na opał. Torf nasycony gnojówką usu­
wamy na gnojownię, rowki zaś wy­
pełniamy nanowo suchym torfem- W 
tne sposób gnojówka najlepiej zacho­
wuje swą wartość nawozową, Do te­
go celu można używać wierzchnią 
warstwę pozostającą przy kopaniu 
torfu opałowego oraz miał torfowy 
Torf trzeba dobrze Wysuszyć w lecie 
i potem przechowywać go pod da­
chem.

Usuwając codziennie nawóz na gno­
jownię, nie należy go porzucać byle- 
jak, lecz układać starannie warstwą 
około 30 cm. grubą, zaczynając od 
jednego boku gnojowni. Skończywszy 
jedną warstwę, układamy następną 
i t. d. Wielce wskazane jest zabezpie­
czenie wierzchniej warstwy nawozu 
na gnojowni od wysychania, a także 
przed dostępem kur- Można to zrobić 
przy pomocy mat słomianych lub 
trzcinowych. Nawóz nakrywamy je­
dynie w porze letniej, w  zimie nato­
miast jest to niepotrzebne.

Dla niejednego gospodarza takie o- 
kchodzenic się z obornikiem może się 
wydawać nazbyt kłopotliwe i mozol­
ne (chociaż niema w tem nic trudne­
go), kto jednak nie chce nawozu mar­
nować, musi się zdobyć na trochę za­
chodu.

Praktyk

Trudności w ziycie lnu
Dowiadujemy się. ze u* ziemiach 

północno-wschodnich powstają ko­
mitet do walki z bawełną i jutą. De­
legacja Komitetu oezmiańskiego przy­
jęta została dnia 10 maja przez genera 
la Żeligowskiego, który w przemówie­
niu do delegatów wyraził się, że „sa­
mowystarczalność państwowa w ogól­
ności, zwłaszcza zaś samowystarczal­
ność w dziedzinie surowców włókien­
niczych, jest podstawą uzdrowienia 
życia gospodarczego Polski, Jeśli Pol­
ska nie zwiększy potrójnie powierz­
chni pod uprawę lnu —  odpowiednie 
przygotowanie obrony narodowej bę­
dzie nie do pomyślenia. Jednak na­
wet przy obecnej powierzchni zasie­
wów lnu, rolnicy mają już w roku bie- 
żącvm trudności ze zbytem wyprodu­
kowanego przez siebie włókna.-. Ha­
sia bojkotu wyrobów bawełnianych 
i jutowych muszą dotrzeć zarówno do 
odziewającej się w bawełnianą tan­
detę wsi, jak i do mieszkańców wsi...

W najbliższym czasie rząd musi 
wprowadzić bezwzględny zakaz przy­
wozu z zagranicy wszystkich surow­
ców, a w pierwszym rzędzie, bawełny 
i wełny*1.

„Ta jak najdalej posunięta jamowy 
starczalność państwowa, uczyni z Pol 
ski jak gdyby wyspę, przeżywającą 
poważną rewolucję gospodarczą- Bę­
dziemy mogli sprowadzać do Polski 
jedynie te surowce, półfabrykaty i ar­
tykuły, które są nam niezbędne dla 
obrony państwa. Zagranica, oczywiś­
cie, będzie się mścić. Nie zechce ku*

Z  K r a k o w a

Fermenty w fton lctw ie Ludouiem
Atak socjalistów i radykalniej­

szych żywiołów „Frontu Ludowego1* 
na wieś małopolską odparty został 
prawie na całym froncie.

Zrazu zdawało się, iż inicjatywa 
wspólnego frontu całej lewicy, pod­
jęta przez socjalistów, ma duże szan­
se, Są wśród ludowców żywioły 
klasowe, antyreligijne, mocno rady­
kalne, powiędzmy masońskie, które 
gotowe są zawsze do bloków „chłop­
sko - robotniczych": to dawna grupa 
„Wyzwolenia", to duże odłamy 
„Wiciowców", to  wychowańcy Uni­
wersytetu Chłopskiego (dyr. Solarz) 
w  Gaciach w  Łańcuckiem.

Nieobecność Witosa ’ w  kraju, 
przejście komendy w ręce Rataja, po­
większyły szanse lewicy ludowej. To 
też doniósł socjalistyczny „Na­
przód" radośnie, iż prezes Rataj 
z a k a z a ł  współpracy ludowców z 
narodowcami, a z a l e c i ł j ą z  socja­
listami, że wydział młodzieży ludo­
wej (Wici) prowadzi rokowania z 
wydziałem młodzieży socjalistycznej 
o ustalenie wspólnego frontu.

Organizacje socjalistyczne chętnie 
zaprosiły ludowców do pochodow 
pierwszomajowych i —  jako rewizy­
tę — zgłosiły swój udział w  obcho­
dach ludowcowych w dni Zielonych 
Świąt.

Atak socjalistów na wieś nie udał 
się. Prezes Witos podobno wezwał 
do siebie przywódców partji i zaka­
zał łączenia się w‘ „związki chłop­
sko - robotnicze" i „Fronty ludowe". 
P, Witos miął nawet grozić —  ostrą

T Y D Z I E Ń  W  i l Y C I U  D O L S K I E M
MIŃSK MAZOWIECKI I

Cała Polska wstrząśnięta jest wy- I 
padkami w  Mińsku Mazowieckim. O- . 
pisujemy je osobno.

PROCES PRZYTYCKI
Już od dnia 2 czerwca toczy się 

w Radomiu olbrzymi proce* o zajścia 
w  Przytyku. Podajemy osobno „akt 
oskarżenia", zgłoszony przez proku­
ratora, Niestety, brak miejsca nie 
pozwala nam na podanie przebiegu 
samego procesu, który codziennie 
zajmuje w  dziennikach całe kolum- 
ny.

Jak wynika z procesu — z zeznań 
policji, chłopów, nauczycieli, —  noro- 
dowców, sanatorów, ludzi obojęt­
nych i t. d, — Żydzi byli w Przytyku 
doskonale uzbrojeni. Oni pierwsi na­
padli na chłopow, Oni pierwsi zaczęli 
strzelać. Oni zastrzelili pierwszą ofia­
rę zajść: ś, p. Stanisława Wieśniaka. 
Dopiero później wzburzony tłum 
chłopski dokonał pogromu Żydów, m. 
in. zabijając Żyda i Żydówkę,

800-LECIE ŁOWICZA
Miasto Łowicz odbehodziło 800-ną 

rocznicę istnienia.
PROCES ODRZYWOLSKI

W Opocznie toczy się proces o zaj­
ścia w Odrzywole. Na ławie oskarżo­

nych zasiadają wyłącznie Polacy (w 
procesie przytyckim Polacy i Żydzi). 
Chodzi o wypadki w Odrzywole 29 
listopada.

Brak miejsca nie pozwala nam na 
przytoczenie obszerniejszych sprawo­
zdań. Najciekawszym szczegółem jest 
zeznanie kierownika referatu poli­
tycznego w  urzędzie wojewódzkim, 
Żęczykowskiego, że Stronnictwo Na­
rodowe jest w województwie kielec­
kim główną siłą w społeczeństwie, że 
koło Odrzywołu przeprowadzono „pa 
cyfikację" policyjną, że w wyniku 
akcji policji 5 chłopów zabito na miej 
scu„ a 7 zmarło z ran. Inny świadek 
zeznał, że policja wystrzeliła z ka­
rabinów maszynowych 800 kul.

ZAJŚCIA W TORUNIU 
W  Toruniu miały miejsce zaburze­

nie bezrobtnych. Policja użyła, broni, 
zabijając jednego z manifestantów. 

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE 
W Warszawie i  w miejscowościach 

podmiejskich miał miejsce szereg o- 
strych wystąpień antyżydowskich. 
Wielu Żydów pobito. Do niektórych 
sklepów żydowskich rzucono petardy. 

10-LECIE PREZ. MOŚCICKIEGO 
Prej. Rzplitej I. Mościcki obchodził 

10-lecie prezydentury,

czystką wobec łamiących front. , 
Redagowany przez p. Rataja „Zie­

lony Sztandar" zamieścił artykuł o 
narodowym programie ludowców. 
„Ludowcy są narodowcami" — oto 
konkluzja artykułu. Pojawił się też 
okólnik władz ludowcowych o 
chłopskim charakterze „święta lu­
dowego", wyrzekający się liczniej­
szego udziału socjalistów w  obcho­
dzie ludowców,

oddamy Iront socjalistów z lu­
dowcami zaczął się więc psuć i ła­
mać, Przyczyniło się do tego stano­
wisko Stronnictwa Narodowego, U- 
świadomienie narodowe mas chłop­
skich postąpiło już znacznie na-

W alka 
z  kom unizm em
„Robotnik" oburza się na prasę, 

podnoszącą przejawy propagandy i 
akcji komunistycznej w Polsce, Or­
gan PPS. widzi w  tem demagogję:
„.Wszystkie te wierniae i doprawdy bez. 
czelne głupstwa można pozostawią bez 
odpowiedzi, gdyby nie fakt, że zawiera­
ją one w sobie bardzo przykry posmak 
denuncjacji. Chodzi mi oczywiśc.e prze- 
dewszystkiem o nasze wła*ne wydawnic­
twa — o „Tydzień Robotniczy" ; o 
„Światło”, ale niemn'ei chodzi i o samą 
zasadę —■ o atmosferę moralną, którą 
wytwarzają metody polemiczne tego ro­
dzaju w calem życiu polskiem. To nie lą 
drobnostki, to są rzeczy bardzo istotne i 
sięgające głęboko. Dlatego trzeba przer­
wać tan proceder pól - anonimowego za- 
trąwanća wszelkich możliwych stosunków 
między ludźmi w Polsce Byłoby, jak są­
dzę, znacznie przyzwoicie), gdyby pp. 
publicyści i dz.ennikarze kierunków 
choćby nawet bardzo prawicowych po­
zostawili troskę o szukanie .Jromuiu- 
stów“ — wlaideom bezpieczeństwa j nie 
obciążali już specjalnie PPS, i jej wy- 
dawnetw zasięgiem swoich prywatno- 
dstektywiśtycznych upodobań",

Żadną miarą nie możemy się zgo­
dzić na takie ujmowanie sprawy. O- 
koliczność, że władze ścigają robotę 
komunistyczną, nie może uwolnić 
prasy narodowej od walki z komuniz­
mem, zwłaszcza kiedy on występuje 
pod cudzą, lub fałszywą firmą. Wia­
domo przecież — i „Robotnik" wie 
to doskonale — że według dyrektyw 
Komintcrnu, komuniści wciskają się 
dzisiaj do organizacyj socjalistycz­
nych, do różnych lig obrony praw 
obywatela, do klasowych związków 
zawodowych, w których iiispirują 
t. zw. „lewicę związkową", że wy­
stępują w  prasie jako „antyfaszyści", 
jako propagatorowie jedności robot­
niczej i t. d. Jest to  działalność bar­
dzo niebezpieczna. Tu prokurator 
niewiele albo nic nie zrobi (dowód: 
proces wileński). Przeciwdziałać mo­
żna tej zamachowej propagandzie tyl­
ko kontrprópagandą. Rozumiemy, że 
PPS., zawarłszy z  komunistami pakt
0 nieagresji, tej k°ntrpropagandy 
prowadzić nie może, Ale prasa naro­
dowa musi demaskować nieprzyja­
ciela wszędzie, gdzie on się pojawia,
1 bez względu na szyld, jakim się fir­
muje.

przód. Przesiąknę!! narodowym du­
chem w znacznym stopniu ludowco­
wi chłopi i socjalistyczni robotnicy. 
Już dziś nie można prowadzić bez­
karnie polityki wyłącznie klasowej, 
międzynarodowej, żydowskiej, •

Ułatwili zwycięstwo ducha naro­
dowego Żydzi. Pchali się oni namięt­
nie wprost w szeregi fachowców so­
cjalistycznych, wypełniając je często 
do połowy. Rozrzucono po wsiach 
odezwę „Bundu" przeciw narodow­
com, a za „Frontem chłopów i robot­
ników", Pod naciskiem Żydów so­
cjaliści urządzili właśnie teraz dużo 
wieców w  obronie „równouprawnio­
nych Żydów". Pisma socjalistyczne 
pełne są miłości do Żydów.

Nie mogło to się podobać nawet 
bardzo radykalnie nastrojonym 
chłopom. Zaczęto sarkać: Ot — „ży­
dowskie pachołki". Zaczęły się poja­
wiać żądania ludowców wobec so­
cjalistów: „tylko nie przyprowadzaj­
cie na wspólne zebrania Żydów",

Mimo to —  socjaliści gwałtem 
pchali się na zebrania ludowców. Aż 
doszło do awantury, do jawnego i 
głośnego skandalu.

W głównem gnieździe ludowców, 
w  T a r n o w i e ,  żyje i działa b. wię­
zień brzeski i b. poseł socjalistyczny, 
Ciołkosz.W mieście ma duży wpływ, 
próbuje dostać się i na wieś. Poszedł 
więc p, Ciolkosz z całą swą gromadą 
na „święto ludowców". Chciał mó­
wić, ludowcy głosu mu odmówili. 
Wtedy przy poparciu swoich próbo­
wał opanować mównicę. Doszło do 
ostrego starcia. Straż porządkowa 
ludowców wyrzuciła socjalistów. 
Śpiew „Czerwonego Sztandaru" za­
głuszyły orkiestry chłopskie. Przygo­
towaną bibułę socjalistyczną skonfi­
skowano. Mówcy ludowcowi, zlikwi­
dowawszy napad socjalistycznych 
„przyjaciół i  sojuszników", w sło­
wach bardzo stanowczych objaśnili 
zebranych o właściwej roli socjali­
stów i Żydów. W B r z e s k u  zebra­
nie nabrało też charakteru wyraźnie 
antysemickiego.

Ofensywa, która miała zbliżyć 
chłopów ze Stronnictwa Ludowego 
do socjalistów i Żydów, zaczyna się 
załamywać- Zdrowy instynkt naro­
dowy mas ludowych opiera się coraz 
skuteczniej „klasowym" przynętom, 
wysuwanym w stronę chłopów przez 
agentów komunistyczno - żydow­
skich,

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

pować od nas cukru, soli, węgla, naf­
ty i, t, p,, lfccz tego rodzaju zemsta 
wyjdzie nam tylko na korzyść, gdyż 
nie będziemy mieli możności sprzeda­
wania zagranicą np. cukru po 14 gr« 
wówczs gdy na rynku wewnętrznym 
sprzedajemy cukier po cenie 1 zł. za 
kg. Nie mając możności eksportowa­
nia zabezcen artykułów pierwszej 
potrzeby (zresztą nie będziemy zmu­
szeni do tego koniecznością zdobywa­
nia waluty na opłacenie szkodliwego 
importu zagranicznych surowców 
włókienniczych), artykuły te będzie­
my sprzedawać po dostępniejszych 
cenach na rynku wewnętrznym, wsku 
tek czego będą je mogli nabywać na­
wet drobni rolnicy naszych północno- 
wschodnich województw, tembar­
dziej, że jedno z najpoważniejszych 
źródeł dopływu gotówki do drobnych 
gospodarstw rolnych naszych ziem 
—uprawa lnu — nabierze jeszcze 
większego znaczenia. “

„Dotychczas życie gospodarcze 
Polski rozwijało się w  niewłaściwym 
kierunku. Obserwacja rozwoju naszej 
gospodąiki nasuwa takie lapidarne 
porównanie. — Oto jedzie tabor- Na 
drodze swej napotyka rowy, kamie­
nie, coraź to powstaje konieczność za­
sypywania rowów, budowania most­
ków, usuwania kamieni, reperacji po­
łamanych kół, Lecz tabor — aczkol­
wiek z trudem —  posuwa się jednak 
naprzód: aż wreszcie ktoś z taboru 
rozejrzy się dokoła i krzyknie: — „Pa 
noczki daroha nie ta!" — Tabor wra­
ca i szuka właściwej drogi. —  Lecz w  
naszem życiu gospodarczem jest o ty­
le gorzej, że chociaż dużo głosów  
krzyczy: — Panoczku, daroha nie tal" 
—  to jednak tabor z drogi nie zawra­
ca i jedzie dalej poprzez kamienie i 
rowy."

G e n e ra ! I p o lity k a
Omawiając artykuł „Gaz. Polskiej" 

o roli Gen, Inspektora jako,, autory­
tetu moralnego", patronującego no­
wej akcji politycznej obozu rządowe­
go. pisze w  „Robotniku" p. Niedział­
kowski:

.Nie wiem, czy „Gazeta Polska" ma 
jakikolwiek tytuł interpretowali'.* słów 
generalnego inspektora sil zbrojnych 
Rzeczypospolitej, Wiem jedno: nie wol­
no nikomu robić z kierownika armji pol­
skiej wodza żadnego obozu politycznego* 
Ta zasada — to jeden z kamieni węgiel­
nych obronności państwa".

Trudno odmówić temu zdaniu słu­
szności.

Proces przytycki
(Dokończenie ze str. 3-ej).

ZAJŚCIA W DZIELNICY „PIASKI"

W tym też’ czasie wieść o wypadkach, 
rozgrywających się w mieście dotarła do 
znajdującego się w przeciwległym końcu 
Przytyka na t. zw. Piaskach targowiska 
końskiego. Gromada młodych chłopów 
pod wodzą oskarżonych Gospodarczyka 
i Kozłowskiego pobiła Chila RojmajJa, 
którego usiłowano wrzucić do rzeki Ra- 
domki, a następnie pobiła uderzeniami 
palek i noży handlarzy końmi Szlamę To 
bera i Abraraa Berkowicza, Pobito rów - 
niej ciężko Adama Goldberg*, który 
rozpoznał Tkaczyka i Kozłowskiego.

Przedmioty znalezione w zniszczonych 
domach i służące za narzędzia prze- 
■tępslw załączono do sprawy jako dowo­
dy rzeczowe. Rewizje w poszukiwaniu 
broni, przeprowadzone u oskarżonych 1 
podejrzanych o strzelanie do tłumu, nie 
daiy rezultatów.

Dokonano oględzin mieszkań, zniszczo 
nych w znaczniejszym stopniu.

O SK A R Ż E N I N IE  PR Z Y Z N A JĄ  S IS  
D O  W IN Y

Nikt z oskarżonych nie przyznaje 
do winy. Stanisław Kacprzak przyznał 
tylko, że chodził po ulicach wraz z 20 
ludźmi, którzy tłukli szyby. Szulim Leska 
oświadczył, że dał irzy strzały z rewtol- 
weru na postrach. Pozostali oskarżeni 
bądź zeznali, że na miejscu wypadku 
wogóle nie byli, bądź przyznając się, za 
znajdowali się na tera miejscu przypad­
kowo, wyjaśniali, ie  w zajściach nie bra 
li żadnego udziału, będąc często sami po 
krzywdzeni i powołali się w tym wzglę­
dzie na zeznanie szeregu osób, które im 
miały towarzyszyć w dniu krytycznym. 
Wyjaśnienia te jednak, wobec katego­
rycznych i zgodnych z okolicznościami 
sprawy zeznań świadków, nie mogą być 
brane pod uwagę.
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„Święto ludowe" w  Zamościu
N ie s ły c h a n a  u lo tk a , —  n ib y lu d o w c o w a

Zja zd  Stronnictw a naro d ow e go
w  G ru d zią d z u

Dzień I czerwca —  zjazd ludow­
ców  — w Zamościu, zamienił się r.a 
manifestację komunistyczną, Z nie­
których skomunizowanych wiosek, a 
głównie miasteczek zamojszczyzny 
napłynęło około 1500 ludzi — komu­
nistów, Rusinów Żydów i socjalistów, 
Do nich przyłączyło się w Zamościu 
około 500 miejscowych wywrotow­
ców, wśród których zauważono oko­
ło 80 karanych sądownie za komu­
nizm.

Podczas pochodu, jaki miał miejsce 
padały okrzyki: przecz z armją, niech 
żyje Rosja Sowiecka, niech żyje czer­
wona Hiszpanja i t. d.

Napotkawszy oddział Związku Re­
zerwistów, członkowie pochodu z o- 
krzykiem „Precz z armją" rzucili się 
na nich, rozproszyli i dogoniwszy u- 
ciekających na „Nowej Osadzie1* 
krwawo poturbowali. Zajścia powtó­
rzyły się pod koniec obchodu, gdy 
poszczególne grupy opuszczały Za­
mość. Napotkawszy jakiegoś nauczy­
ciela, jadącego' wozem z żoną, tłum 
wóz wywrócił, jadących pobił. Ko­
bieta ma złamaną nogę.

Pod czyjem kierownictwem odbywa 
ło się to wszystko dowodem dosta­
tecznym będzie masowo kolportowa­
na w czasie zjazdu ulotka, z której 
niektóre zdania przytaczamy:

„Bracia chłopi! Precz z Rzymem i 
jego religją! Wstyd i hańba by czarna 
sotnia brzuchaczy tumaniła proletar­
iat w zabobonie religijnym. Banda roz 
pustnych księży wykradła religję na­
rodowi żydowskiemu by rządzić z 
R z v m u .

Bracia chłopi! Precz z antysemity­
zmem! Nieprawda, że Żyd nam wróg! 
Żyd to kapitał i roziyn, nasz proletar 
jat to robocze siły. Historja uczy, że 
Żyd jest myślicielem. Z ufnością za­
wierzmy Żyodwi, niech nas prowa­
dzi! My w karnych szeregach dążymy 
z nimi w lepsze jutro. Niech żyje 
Hiszpanja!

ŁÓ DŹ

Zatargi z Żydami. — W poniedziałek w  
szeregu punktów rriasta miały miejsce 
zajścia antyżydowskie.

Przy zbiegu ul. Południowej i dr. Szter 
linga nieznani sprawcy pobili 32-letniego 
Icka Faktora, ponczoszmka (Składowa 
31>'Przed domem przy ul. Pomorskiej 163 
napadnięty i pobity został lokator tego 
domu 55-letni Jakób Farb.

Przy zbiegu ul. śródmiejskiej i Strzel­
ców Kaniowskich nieznani osobnicy po­
bili 16-letmego Mońka Wajnberga (Le­
gionów 42).

Ofiarom napadów udzielili pomocy 
lekarze Pogotowia Ratunkowego.

Chłopi! Żyd dziś nam bratem. W o- 
statnich dniach rodziny żydowskie 
dotknęła straszna katastrofa. Ban­
dytyzm endecki doprowadził do pod­
palenia Nowej Osady w Zamościu, 
podpalenia Żydów. Wykażmy sojusz­
nikom naszym braciom Żydom swo­
ją z nimi solidarność. Niech każdy 
chłop złoży ofiarę by pomóc w odbu­
dowania spalonej bóżnicy. To będzie 
nasza odpowiedź endekom.

Chłopi! Zorganizowany faszyzm, 
ruch księżno - pański w Stronnictwie 
Narodowem godzi w nasze dążenia 
wolnościowe. Musimy ich zdusić. Ra­
da jest na to. Wszystka ziemia i wsze 
lkie własności muszą należeć do 
Rządu. Dzień ziszczenia się tego ha­
sła będzie dniem wielkiej równości. 
Będzie równy Rusin, Żyd — Polako­
wi, chłop, robotnik — Panu.

Niech żyje front ludowy i wszyst­
kie stronnictwa w nim zrzeszone,

Na czwartkowem posiedzeniu Sej­
mu nowy premjer, gen. Sławoj-Skład- 
kowski, wygłosił expose rządowe.

Pomijamy osobliwości formy tego 
przemówienia, gdyż w każdem ex- 
pose rządowem, z natury rzeczy, na 
plan pierwszy wysuwa się jego treść 
polityczna. Otóż na tle wielkich tru­
dności naszego położenia, wobec ol­
brzymich zagadnień: politycznych, 
społecznych i gospodarczych, jakie 
stoją pried Polską, treść ta wydaje 
się bardzo ograniczona, powiedzieli­
byśmy nawet bardzo uboga.

Dlaczego tak jest, czy gen. Sklad- 
kowski nie chciał o niej mówić sze­
rzej, czy też nie wiele więcej miał do 
powiedzenia, przesądzać nie będzie­
my. ’ Pewnem jest jednak, że obraz 
polityki rządowej w  odniesieniu’ do 
najistotniejszych zagadnień życia na­
rodu i państwa, zarysowany przez 
nowego premjer a — jest bardzo nie­
wystarczający.

Cóż bowiem powiedział nowy szef 
rządu? Nie oświadczył wprawdzie, 
jak niegdyś, że „jest byczo", ale 
stwierdził, że „sytuacja polityczna 
jest lepsza^niżli można było przy­
puszczać po śmierci komendanta".

komunizm, socjauzm, sironmciwo lu­
dowe.

Niech żyje solidarność proletarjatu 
chłopsko - robotniczo - żydowskiego!

Niech żyją sztandary czerwono-zie- 
lone11!

Nazwać katolicyzm „rełigją wykra 
dzioną narodowi żydowskiemu1* —  
Żydów -—„kapitałem i rozumem", a 
robotnika i chłopa polskiego „robo- 
czemi siłami1’, które widać Żydzi, tak 
jak w Rosji chcą nahajkami zapędzać 
do pracy, wzywać polskiego chłopa 
do składek na odbudowanie spalonej 
bóżnicy, to doprawdy za dużo.

Zapienione, nieprzytomne z nie­
nawiści żydostwo przeholowało i 
powiedziało to, czego mówić nie 
chciało i na co może otrzymać od 
tegoż chłopa i robotnika, z którego 
znów usiłuje zrobić podnóżek ży­
dowski, niespodziewaną przez siebie 
odpowiedź.

A . B.

Jest tak dlatego, że „epoka genjuszu 
komendanta nie skończyła się z jego 
zgonem, Mamy wodza, którego wy­
znaczył, a który nadzoruje życie Pol- 
<ki'\ '

W tem oświadczeniu premjera za­
wiera się cały charakter jego rządu. 
Jest to nowe wydanie dotychczaso­
wych gabinetów pomajowych, które 
opierały się nie na tej lub innej zasa­
dzie programowej ,ale wyłącznie na 
zasadzie woli wodza obozu.

„Rząd — mówił premjer —  będzie 
się kierował racją Polski, wskazaną 
przez gen. Rydza - Śmigłego" i w  sło­
wach tych dał wyraz zupełnej rezy­
gnacji z własnej inicjatywy twórczej, 
ograniczając się całkowicie do roli 
pełniącego rozkazy.

Toteż niepodobieństwem jesi nie- 
tyłko omawiać program rządowy, ale 
nawet doszukać się jego zrębów w  
expose premjera. Trudno bowiem 
nazwać programem zapowiedź „po­
prawienia sytuacji gospodarczej przy 
wzmożeniu lepszych nastrojów i obu­
dzeniu nadziei na lepsze jutro". Za­
powiedzi tych w  ciągu dziesięciu lat 
słyszeliśmy setki razy, a wyniki ich 
są aż, nadto widoczne. Tembardziej

W czwartek, dnia 28 maja, odbyło 
się w Grudziądzu posiedzenie rady o- 
kręgowej Stronnictwa Narodowego 
przy bardzo licznym udziale prezesów 
i delegatów ze wszystkich powiatów 
województwa pomorskiego.

Obrady prowadził sprężyście ks. pre 
zes Jerzy Chudziński. W prezydjum 
zasiadał prezes honorowy okr. pomor­
skiego Str. Naród., ks. senator Bolt.

Po złożeniu sprawozdań przez kie­
rowników i sekretarza okręgow., kol. 
Wacława Ciesielskiego, które stwier­
dziły znaczny rozwój sił i wpływów 
narodowych na Pomorzu, wygłosił re­
ferat zasadniczy o położeniu wew- 
nętrznem Polski i o zadaniach i takty­
ce Str. Narodowego dr. Tadeusz Bie­
lecki z Warszawy.

Wywody mówcy były przyjmowane 
ze zrozumieniem, a w obszernej dysku 
sji podnoszono trafność i słuszność 
taktyki Stron. Narodowego.

Zjazd rady okręgowej wykazał cał 
kowitą jednolitość poglądów zebra-

trudno, aby zapowiedzi te „obudziły 
nadzieję'1, skoro „plan walki z bezro­
bociem jest dopiero w opracowaniu11, 
a ponadto sam premjer nie wie, „ja­
kie będą warunki za parę miesięcy i 
jak go trzeba będzie zmienić”.

Premjer oświadczył, że „słudzy 
komendanta, którym się w głowach 
nie poprzewracało'1, sięgnąć mają do 
chłopów, robotników, rzemieślników 
i inteligencji pracującej. Znowu je­
dnak nie wyjaśnił, w jakim celu mają 
to robić i co dla tych warstw zamie­
rzają uczynić.

Wielkie zagadnienia społeczne Pol­
ski współczesnej istotnie domagają 
się rozwiązania. Łączy się to z o- 
gólnym problemem zasadniczych re­
form państwa i jego polityki. Od 
przeprowadzenia tych reform zale­
ży dziś w Polsce bardzo wiele. Zależy 
jej obrona, jej odrodzenie gospodar­
cze, naprawa jej wadliwej struktury 
społecznej, a nawet zabezpieczenie 
podstaw narodowego bytu.

Nie należy zapominać, że Polska 
znajduje się dziś w wyjątkowem po­
łożeniu. Na powagę chwili składają 
się nietylko nasze trudności w e­
wnętrzne. Składają się na nie w rów­

nych kierowników Str. Naród, i duże 
ożywienie życia narodowego na Pumo-

W entuzjastycznym nastroju u bra­
ni uchwalili wysłać do prezesa Rnma- 

J na Dmowskiego depeszę treści nastę­
pującej:

„ Z e b ra n i w  d n iu  28 m a ja  1936 i .  na 
R a d z ie  O k rę g o w ej w  G ru d z ią d z u  k ie ­
ro w n ic y  S t ro n n ic tw a  N aro d o w eg o  o -  
k ręg u  P o m o rsk ieg o  s k ła d a ją  C i, P a n ie  
P re z e s ie ,  w y ra z y  g łę b o k ie j w d z ięc z ­
n o śc i i  h o łdu , ja k o  rze c z y w is te m u  Bu - 
dow n iczem u  P o lsk i N ie p o d leg łe j k ló ry  
w a lcz y ł o  w ie lk o ść  P o lsk i w o p a rc iu  o 
P o m o rze  i B a łty k , i  p rz y rz e k a ją  w ał­
c zy ć  o  tC ie łk ą  P o lsk ę  a ż  d o  o s ta te c z ­
n e g o  z w y c ię s tw a" .
Zjazd rady okręgowej Str. Naród, 

na Pomorzu świadczy o dalszych po­
stępach naszego ruchu i stwierdza, nie 
poraź pierwszy zresztą, jak bezna­
dziejne są wszelkie próby dywersji w 
szeregach narodowych, o których tak 
marzyła i marzy prasa sanacyjna i róż 
nych „frontów opozycjnych".

nej, albo w  większej jeszcze mierze 
stosunki zewnętrzne, ciemne chmury 
zasnuwające niebo Europy i rzucają­
ce groźny cień na najbliższą przy­
szłość państw i narodów.

Te gotujące się do walki siły nie­
tylko znajdują odbicie w naszych sto­
sunkach wewnętrznych, ale zmuszają 
nas wszystkich do wynalezienia środ­
ków, zapewniających w szerokiej 
skali obronę interesów narodowych 
przed ich działaniem. Przychodzi 
chwila na głęboką, zrozumianą i po­
partą przez cały naród, twórczą po­
litykę państwa polskiego.

Na wszystkie te zagadnienia, zre­
sztą trudne i złożone, znajdujemy w  
exposć bardzo prostą i, zdaniem 
premjera, skuteczną odpowiedź. Jest 
nią „zrzeszenie, które zapowiedział 
gen. Rydz - Śmigły". Krótko mówiąc, 
powrót do zasady rozszerzonego nie­
co BB., z nowym wodzem i z polity­
ką prowadzoną na podstawie „racji”, 
o której premjer nie może ponadto nic 
powiedzieć, jak tylko, że będzie „ona 
wskazana przez gen. Rydza - Śmi­
głego".

Polityka w  szerokim stylu polega 
nie na tem, aby posiąść wpływy na 
narzędzie rządzenia, ale przedewszy- 
stkiem na tem, aby nadać rządom i 
akcji politycznej wielką konkretną 
treść. Teni się różni mąż stanu od 
zwykłego uprawiającego politykę o- 
bywatela, ze myśli on nie tyle o tem, 
aby rządzić, ile o tem — jak rządzić. 
Ma on plastyczny obraz polityki kra­
ju, pełny, szczegółowy, zgodny z jego 
najistotniejszemi potrzebami oraz je­
go duchem i umie go przeobrazić w  
konstruktywną rzeczywistość.

Dlatego to, w trudnych chwilach 
życia państw i narodów mąż stanu 
jest potrzebniejszy, jest cenniejszym 
darem od najbardziej szacownego 
„autorytetu moralnego", pozbawio­
nego właściwości męża stanu.

Gen. Składkowski nie weźmie nam 
chyba za złe przyznanie się do tego, 
że w  ciągu jego karjery politycznej 
nie dopatrzyliśmy się w  nim męża 
stanu w  naszem rozumieniu rzeczy.

Obecnie,kiedy znowu wrócił do po­
lityki i kiedy czytaliśmy jego expose 
rządowe, wspomnieliśmy słowa mar­
szałka Piłsudskiego, zamieszczone w 
„Strzępach Meldunków" i charakte­
ryzujące zresztą z całą sympatją ge­
nerała: „Składkowski, melduje,—hu, 
hu i hu, zawsze tacy pozostaliście”.

Istotnie, gen. Składkowski wierny 
jest swojemu stylowi.
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P r z e k l e i l s h y o  n r ^ i t k f
—  Jedź synu, <wola ojca jest święta. Jak 

obejmiesz włości ojczyste, pamiętaj, że w każdej 
potrzebie masz we mnie i w całym Zakonie szcze­
rych przyjaciół i obrońców.

Konrad wykształcił się u Krzyżaków nietylko 
w naukach, o iłe w owym czasie i miejscu kwilnęty, 
nietylko w sztuce rycerskiej, ale razem i w sztuce 
chytrości.

Za przybyciem do Grabieńca nie dał poznać 
ani swojej obojętności i niechęci do obyczajów oj­
czystych, ani nienawiści do brata, która nie wyga­
sła z lat przeciągiem, lecz tlała w sercu, jak żar, 
przyduszony popiołem.

Starzec pokazał mu niedawno ukończoną wa­
rownię. Gdy zeszli do sklepów, rzeki:

—  Pokażę ci wyjście podziemne, wiadome tyl­
ko mnie, twemu starszemu bratu i dwom najza- 
ufaószym sługom moim, którzy je pod naszem 
okiem wykopali i wymurowali. Cztery lata pracy 
kosztowało to dzieło. Słudzy zaprzysięgli uroczy­
ście, że nie wydadzą tajemnicy; mogę na nich li­
czyć- Zresztą należą do straży zamkowej, me od­
dalają się nigdzie.

Otworzył skryte drzwi, w rogu sklepu znajdu­
jące się, i długim murowanym korytarzem, ale tak 
wąskim, iż zaledwie jeden człowiek przejść nim 
zdołał, uszli tysiąc pięćset kroków. Korytarz łen

kończył się w gęstym lesie, u podnoża odwiecznego 
dębu. Z przeciągiem lat ziemia odpadła od wyż­
szych części grubych korzeni, tworząc jakoby trój­
nóg w ziemię wrosły, na którym opierało się całe 
drzewo. Między ramionami trójnoga była prze­
strzeń, przez którą mógł przecisnąć się człowiek 
słusznego wzrostu i uzbrojony. Gęsie krzaki osła­
niały podnóże dębu.

—  Bołesławie, — rzekł starzec do syna, gdy 
już doszli do końca krużganku: —  wróć się, pójdź 
do lasu na wiadome miejsce i jeżeli nikogo nie zo­
baczysz, daj znak.

Młodzieniec odszedł, a ojciec i Konrad czekali 
blisko pół godziny. Poraj, usłyszawszy trzykrotne 
uderzenie w drzewo rękojeścią miecza, odsunął że­
lazną zasuwą, opadła nadół klapa, nieco ziemi zsu­
nęło się z wierzchu do lochu, i ujrzano światło 
dzienne, wpadające z ukosa.

—1 Spróbuj, Konradzie, czy wyjdziesz tym 
otworem? Zobaczysz, czyli mi ssę udał mój wyna­
lazek — rzekł ojciec.

Konrad z łatwością wysunął się między odno­
gami grubych korzeni będu. Potem na rozkaz ojca, 
który podniósł klapę i zasunął ją, bracia nagarnęli 
na nią ziemi, pokryli mchem i liśćmi i wrócili do za­
meczku, przedzierając się przez gęstwy i zawały. 
Starzec poszedł tajemnem wyjściem, i wkrótce ze­
szli się wszyscy w komnacie zamkowej.

— No! jak uważacie to wyjście? Czyliż się 
przyda? Ty widziałeś różne zamki u Krzyżaków, 
Konradzie, to najlepiej możesz sądzić o tem.

— Dobre jest, ojcze i byleby tylko nieprzyja­
ciel nie zastąpił w lesie, to wasza praca nie byłaby 
marna.

— O to niema obawy. A najprzód, jeżeli 
Krzyżacy, czego nie daj Boże, napadną na nas za 
grzechy nasze, to chociaż dobrze się biją, o czem 
lubisz waść rozpowiadać, nie damy się im w za­
meczku i niemało z nich ziemię gryźć będzie, zanim 
się na mury wedrą 1 najprzód hramę, potem dzie- 
dzińczyk, a nareszcie basztę zdobędą. A potem ca-

[ ła ta czereda zwali się do murów na rahunok. Kto 
im tam każe pilnować lasu i czy będą wiedzieli, 
w którem miejscu? Myślałem ja i o tem, moi 
chłopcy, że może kto odkryć wnijście. ale to chyba 
jakim cudem, a gdyby też i odkrył, to tamtędy 
zamku nie zdobędzie. Przejście jest bardzo wą­
skie, niech tylko przy wnijsciu jednego lub dwóch 
powalą na ziemię, to już reszta się nie prze tłoczy.

— Dobrze mówicie, panie ojcze. — zawołali 
obadwaj synowie: —  a może też z łaski Boskiej nie 
przyjdzie do takiej ostateczności?

(Dalszy ciąg naslap-').
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